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(Własna koresp. Raz Dwa Trzy 


Budapeszt, 14 kwietnia. 

Zaroił się wreszcie Budapeszt elitą pięściarstwa euro- 
pejskiego. Długo oczekiwani i to z wielkiem zaniepokoje- 
niem zwłaszcza tu nad Dunajem, zaczęli się, ze wszyst- 
kich stron starego kontynentu, zjeźdżać reprezentanci 13 
państw, reprezentując najwyższy poziom boksu amator- 
skiego. 

Przygotowawcze prace węgierskiego Zw. bokserskiego, 
który, co jest publiczną tajemnicą, jest organizatorem 
tyiko pro forma, przerwali w sobotę wieczór Anglicy, 
przybywając w sile 14 osób. Zawodników było tylko 7, 
pod opieką, jakby wyciętej z amerykańskiego filmu po- 
staci,staruszka trenera. Stanowili oni az do samych za- 
wodów wielką atrakcję, bowiem gościli tu po raz pierw- 
szy, a krążyły o nich fantastyczne, choć niesprawdzone 
wieści. 

W ciągu następnego dnia przyjechali Skandynawowie, 
potem Niemcy, Polacy, a w przeddzień turnieju Rumuni, 
Włosi, Austrjacy i Czesi. Ci przywieźli ze sobą po drodze 
spotkanego Baerlunda, którego reszta kolegów krajo- 
wych spóźniła statek i nie zdążyłaby na czas przybyć, 
więc zawróciła. 

Rojno i gwarno zrobiło się w hotelu „Pałace, gdzie 
nas wszystkich gości ulokowano. Wszystkich, bez wzglę- 
du na przynależność państwową, czy wartość sportową. 
Malutkiego Włocha Urbinattiego, obok niemiłosiernie wy- 
diuzonego Anglika Floyda, hałaśliwych Rumunów, obok 
spokojnych Skandynawów, pełnych temperamentu Wło- 
chów, obok ociężałych Niemców, czy skrytych w sobie, 
za jakich tu uchodzą, Polaków. 

Nasi spotkali się odrazu 


z niezwykle serdecznem przyjęciem. 


Na dworcu oczekiwał polską wyprawę sekretarz ,,Magyar 
Okólvivo Szewetseg* wraz z liczną grupą innych funkcjo- 
varjuszów i przyjaciół polskiego pięściarstwa. Palnął so- 
bie p. sekretarz mówkę po polsku, choć słowa z niej nie 
rozumiał, czem szybko się zdradził, rozczulając się w 
najmniej odpowiednim momencie. 

Nastrój wśród złamanej podróżą drużyny byt dobry. 
Prezes_Baranowski, mając do pomocy pp. Suszczyńskie- 
go i Cynke oraz Majchrzyckiego, otaczał chłopców tro- 
skliwą opieką. Pilnował specjalnie benjaminka reprezen- 
tacji, Rotholca, który podczas podróży był oczkiem w gło- 
wie całej ekspedycji. W Warszawie żegnał bowiem za- 
wodnika „Gwiazdy“ taki tłum przyjaciół i kolegów klu- 
bowych, szczodrze obdarzając go nietylko smakołykami 
na drogę, że cała drużyna aż po sam Budapeszt zaopa- 
trzona była w prowianty. 

W samym Budapeszcie Polaków spotkało serdeczne 
przyjęcie ze strony starych przyjaciół i znajomych. Za- 
opiekowali się nami specjalnie kierownicy goszczącej w 
pocz. b. sezonu drużyny Nemzeti, wykazując dla nas wie- 
le serdeczności. Pełnym poszanowania był stosunek 
przedstawicieli innych państw do nas. Wszyscy liczyli się 
z nami poważnie, znając dobrze wartość polskiej pięści. 

Po wtorkowym odpoczynku, w ciągu którego zawodni- 
cy nasi pod kier. Majchrzyckiego przeprowadzili kondy- 
cyjny trening, we środę rozpoczął sie 


pracowity dzień sportowy. 


W sportowej sali domu związków sportowych na Alko- 
tmany ut. odbyły się badania lekarskie i ważenie. O na- 
szych zawodników obawiać się zasadniczo nie należało. 
Przy ważeniu nasi zawodnicy stanęli na wysokości zada- 
nia i wagi. Ałe dwóch pełnych godzin trzeba było na zwa- 
żenie 


75 zawodników. 


Do pierwszego incydentu doszło w wadze koguciej, gdy 
Szwed Cederberg, jeden z faworytów, miał o 150 gr. po- 
nad przepisy. Szybko wlazł on jednak w pasy i pledy 
i zabrał sie do „strenowania*, a komisja, która go wa- 
Żyła, pozwoliła na ponowne ważenie, wbrew regulamino- 
wi. Nietrudno było poznać intencję organizatorów w tym 
kroku. Bardzo im zależało na zyskaniu dła siebie preze- 
sa FIBA Sóderłunda, którego Cederberg jest pupilkiem. 


Rewję pięściarzy na wadze poprzedziła 


- losowanie, 
które wypadło dła Połaków niezwykle szczęśliwie. Potem 
coprawda okazało się, że najbardziej szczęśliwe wyloso- 
wania przyniosły pierwsze niespodzianki, ale w zasadzie 
p. prezesowi Baranowskiemu pogratulować można szczę- 
śliwej ręki. Umożliwiła ona wszystkim prawie naszym 
zawodnikom zwycięstwa, bo nawet za fakie uważać na- 


t 


Forlański po walce w Budapeszcie z Rumunem 
Jordanescu. 


leży i dyskwalifikację Seweryniaka, ałe do tego przej- 
dziemy w chronologicznym porządku. 


Pierwsze niedociągnięcia. 


W wielkiem zdenerwowaniu zblizali się do chwili o- 
twarcia organizatorzy. W zdenerwowaniu zupełnie zrozu- 
miałem, skoro mimo dawnych zapowiedzi zabrali się do 
technicznych przygotowań dopiero w ostatniej chwili, Na 
pięć minut przed otwarciem turnieju mistrzowskiego 
przez regenta Horthye'go, montowano jeszcze ring, który 
był jak na taką imprezę, niezwykle słaby. Wyglądał co- 
prawda bardzo estetycznie, ałe uginały się pod nim de- 
ski, a lin nie można było naciągnąć. Ustawiony był na 
scenie miejskiego teatru budapeszteńskiego, największej 
dziś sali „perły Dunaju“. 

Wreszcie we środę 11 bm. o godz. 8 wieczór przed re- 
gentem Horthym przeszła mała defilada po jednym de- 
legacie i zawodniku uczestniczących państw wraz z fla- 
gami. Obok prez. dyr. Baranowskiego kroczył z flagą w 
ręce Chmielewski. Odegranie hymnu węgierskiego i dwa 
przemówienia prez. węg. Zw. bokserskiego p. Kankow- 
skiego i FIBA — Sóderlunda poprzedziły część sportową 


pierwszego dnia mistrzostw, 
jaka rozpoczęła się przed stosunkowo słabo zapełnioną 
widownią. Dopiero z biegiem zawodów powoli się zapeł- 
niała. Widownia niestety nie robi takiego imponującego 
wrażenia, jak np. przy dobrych zawodach w hali wysta- 


wowej w Poznaniu, czy cyrku warszawskim. Nie widać 


takiego morza rozentuzjazmowanych głów. 


Pierwszą walkę turnieju 
stoczyli mistrz olimpijski Enekes (Węgry) z Illichman- 


nem (Austrja). Było to godne rozpoczęcie tej wielkiej 
imprezy. Austrjak zaczął ją w szalonem tempie, czem za- 


skoczył przeciwnika. Serja następuje za serją, ciosy sypią 
się z prawej i lewej tak, że Węgier kilka razy po kilka 
drobnych chwil zaznajomił się z deskami. Dopiero potem 
spokój Enekesa zapewnił mu utrzymanie walki na dy- 
stans, w jakiej znacznie górował i jaka zapewniła mu 
stopniową, ale pewną przewagę. Wygrał zasłużenie na 
punkty Enekes. Była to walka w wadze koguciej. 

W wadze muszej Weinhold (Niemcy) spotkał się z 
Sandu (Rumunja). Była to 


pierwsza niespodzianka turnieju. 


Rumun świetny technicznie w walce utrzymanej na dy- 
stans w bardzo szybkiem tempie, pewnie i zasłużenie wy- 
punktował Niemca. 


Dwa światy i dwa style 

spotkały się ze sobą w następnej walce Urbinatti (Wło- 
chy)-Palmer (Anglja). Spokój i flegma Anglika spotkała 
się z żywiołowością i temperamentem poluduia. Ze spot- 
kania tego wyszedł zwycięsko Anglik, reprezentując pa 
raz pierwszy na tym turnieju boks angielski w najlep 
szem wydaniu. (Ciągle i tylko konsekwentnie dążył na- 
przód, obie ręce trzymając u góry, kryjąc z obu stron 
brodę. Ciosy padały szybko, jeden za drugim urywanemi 
serjami. Nie pomogły improwizowane  szaleńcze ataki 
Urbinattiego, wobec niebywałego spokoju syna Albionu. 
Wygrał Palmer na punkty. 


Rothole 

w tej samej kategorji spotkał się z Freimuthem (Estonja). 
Przeciwnik Polaka, choć do wybitnej klasy nie należy, to 
przecież jest pięściarzem wielce zaawansowanym, który 
nie pozwolił na lekkie wyeliminowanie się. Dobrze się 
krył i unikał prawej Rotholca. Polak w tej walce też nie 
był na swoich normalnych wyżynach. Pierwsze dwie 
rundy przeprowadził w słabem tempie dopiero w trzeciej 
rzucił na szalę swój cios, który sprowadza Estończyka 
raz do 5-ciu na deski. Do końca spotkania Polak zdecy- 
dowanie przeważa i pewnie wygrywa. Z trójki zwycięz- 
ców pierwszego wieczoru w wadze muszej Rotholc nie- 
stety zareprezentował się najsłabiej; miał też najsłabsze- 
go przeciwnika. Przy rozsądnej walce jednak w granicach 
jego możliwości leży pokonanie poprzednich. 


Pierwszorzędną walkę 
stoczył Case (Anglja) z Kaebim (Estonja). Anglik techni- 
cznie bodaj czy nie jeszcze lepszy od Palmera, też tylko 
w linji prostej dąży naprzód, nie podchodząc przeciwni- 
ka z boków. Pracował głównie lewym swingiem niezwy- 
kle szybkim, a przytem skutecznym. Mimo dobrej obrony 
Fstończyka, Case wygrywa pewnie. 


Ulrich (Czechosłowacja) 
po słabo przeprowadzonej walce choć w dobrem tempie, 
pokonał Treadawaya (Anglja), który był najsłabszym 
punktem siódemki angielskiej. Ulrich, to typ boksera o 


stylu Nekolnego, czyli ciągłego młócenia. Wygrał Ulrich. 


Jeden z najmocniejszych punktów Niemiec 
Kastner spotkał się z Seebergiem (Estonja). Niemiec 
typ Rudzkiego, świetny fighter, prowadzi walkę w żywem 
bardzo tempie. Ciosów zadaje dużo, ale zdaje się, że są 
bez wrażenia. Z Kajnarem powinien jednak przegrać. 


Dziką i 
stoczył Bandavalli (Włochy) z Jaro (Austrja). Austrjak 
technicznie znacznie lepszy, nie mógł powstrzymać gwał. 
townych ataków Włocha, któremu też udało się w trze- 
ciej rundzie zadać kilka rozstrzygajacych ciosów. Wygrał 
Bondavalli na punkty. 


nieprzyjemną dla oka walkę 


Powyżej na lewo: uczestnicy mistrzostw bokserskich Europy w basenie Gellerta w Budapeszcie. Na pierwszym planie u dołu stoją Polacy Chmiełewski i Forlański, za nimi 
wyżej od prawej: Rogalski, Sipiński, Seweryniak, Majchrzycki, Antczak i dyr. Baranowski. Na prawo: dełegaci i reprezentanci wszystkich państw, uczestniczących w mi- 
s strzostwach Europy w Budapeszcie w chwili otwarcia zawodów. W loży regent Horthy z synem. Na ringu m. in. dyr. Baranowski (x). 
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W wadze lekkiej spotkali się 
Haranghi (Wegry)—Kemp (Anglja) 


Haranghi b. szybki z twardym ciosem, był ciągle w ofen- 
sywie. Miał znacznie twardsze i skuteczniejsze i 
dlatego walkę rozstrzygnął na swoją korzyść mimo, że 
Kemp był pięściarzem wysokich kwalifikacyj. I on miał 
ciekawy sposób obrony. Bronił się też ofensywą. Walkę 
bardzo ciekawą wygrał Haranghi. 

Kategorje półśrednią otwiera spotkanie 


Seweryniak—Celegatto (Włochy). 


Pierwsze chwiłe są znakomite i Seweryniak pokazuje 
swój bogaty repertuar ciosów i do tego silnych. Szybko 
jednak oddał inicjatywę w ręce przeciwnika. Ciosy prze- 
stały mu wychodzić, a sam często się nadziewał, spóźnia- 
jąc wię z kontrą. Walka zapowiada się więc krytycznie 
dła Połaka. W trzeciej rundzie obaj rzucają się energi- 
cznie do rozstrzygnięcia. Po krótkiej wymianie ciosów w 
zwarciu, Włoch nagle zaczyna silnie krwawić z nosa. 

Sędzia po kiłku chwilach walki przerywa ją, a gdy le- 
karz konstatuje pęknięcie kości nosowej u Celegatta, dy- 
skwalifikuje on Seweryniaka za rozbicie nosa... głową i 
przyznaje zwycięstwo Celegaccie. Orzeczenie to początko- 
wo zaskoczyło publiczność, która mimo sympatji dla 
Włocha, zabrała się wnet szybko do wyrażenia swego 
niezadowolenia z wyniku głośnemi gwiząami. 

Orzeczenie sędziego pozbawione jest wszelkiej logicz- 
ności, bowiem Seweryniak w chwili wymiany ciosów 
był w defensywie i stał w pozycji cofniętej, w jaką wle- 
ciał i Włoch nadział się na cios. Przeciwko orzeczeniu 
został założony prołest p. Baranowskiego, rozpatrywany 
nazajutrz po walce. Sam sposób rozpatrzenia był kom- 
promitacją Związku. Komisja skonstatowała, że Sewery- 
niak „sfaułował* przeciwnika, ale jednocześnie ukarała 
dyskwalifikacją sędziego ringowego Vadasza (Węgry) za 
nieslusznie rozstrzygnięcie tego „faula“. W decyzji brak 
konsekwencji; ałbo Seweryniak „sfaulował*, więc sędzia 
dobrze się ze swej funkcji wywiązał, albo jeśli sędzia 
się omylił, dyskwalifikując Seweryniaka, to powinien wy- 
nik być zmieniony. Ostatecznie protest polski i 1 funt 
kaucji zań zapłacony, przepadły, a przepadły z niemi i 
wiara w zupełną bezstronność sędziów, u których stosun 
ki osobiste odgrywają większą role. Nasz faworyt i je- 
den z najpewniejszych punktów został pierwszy wyeli- 
minowany. 

W następnej walce Mc Cleave (Anglja)—Stoeckl (Cze 
chosłowacja), Anglik zareprezentował się jako 


ciosy 


najlepszy pięściarz pierwszego dnia 
Był technicznie znakomity, a miał przytem najsilniejszy 
cios ze wszystkich Anglików. Pokonał bez zbytniego tru- 
du bądź co bądź dobrego i dobrze w świecie pięściarskim 
notowanego Czecha. Wygrał Mc. Cleave. 
* * * 

W wadze średniej Jakson (Anglja), mimo że nie przed- 
stawiał już tak wysokiej klasy, co jego poprzednik, to 
jednak wysoko na punkty pokonał Kapustina (Estonja). 

W wadze półciężkiej Piirsch (Niemcy) stoczył 


dramatyczną walkę 


z Lungu (Rumunja). Rumun początkowo niezwykle od- 
ważnie idzie i mocno bije. Kilka razy celnie trafia i Nie- 
miec idzie na deski. Zanosi się na sensację. Piirsch jed- 
nak nieprawdopodobnie twardy, podnosi się i rozpoczyna 
atak, wykorzystując małą rutynę przeciwnika. W drugiej 
rundzie dobrze poprowadzony przez swego trenera w 
swym rogu Hein Miillera, doprowadza Rumuna do takie- 
go stanu groggy, że flegmatyczny sędzia Anglik przerywa 
wałkę i ogłasza techniczne k. o. dla Piirscha. 

Ostatnią wałką dnia było pierwszego wieczoru spotka- 
nie 


Piłata z Gyórffim (Węgry). 


Polak wbrew przewidywaniom, nie miał lekkiej przepra- 
wy vw pokonanym już raz przez siebie przeciwnikiem. 
Tylko w pierwszej rundzie „jak długo walczył na dystans, 
operując jedynię „direcktami*, miał przygniatającą prze- 


s 


wage nad Węgrem, który był już k. down. Potem, ale 
nierozsądnie, dał się wciągnąć do zwarcia i po równej 
drugiej rundzie, trzecią oddał przeciwnikowi. Sędziowie 
przyznają zwycięstwo Polakowi zresztą zupełnie słuszne, 
choć nieznacznie. 

Tak więc pierwszy dzień 


zainaugurowali Polacy szczęśliwie, 


Rothole zrobił swoje, 


choć nie wykazali dobrej jormy. 


Fragment spotkania o mistrzostwo Europy w wadze cięż- 
kiej między Piłatem a Czechem Kopeczkiem. Piłat leży 
na deskach. Sędzia p. Miiller stoi obok Kopeczka. 


Piłat, aczkolwiek wygrał — mniej, Seweryniaka spotkał 
pech. Pierwszy wieczór stał przedewszystkiem pod zna- 
kiem pięściarzy angielskich, którzy odsłoniwszy wreszcie 
tajemincę swego amatorskiego pugilatorstwa, wywołali 
odrazu przerażające wrażenie wśród dotychczasowych 
mocarstw pięściarskich. Ich dawno już do nieużytków 
odkładany system bokserski okazał się przecież bardzo 
skutecznym i racjonalnym. Przy większem może zwróce- 
niu uwagi na siłę ciosu, system i styl angielski zapanują 
nad innemi. Drugą niespdziankę sprawili Rumuni, którzy. 
wykazałi wielkie postępy i dziś np. w spotkaniu z Polską 
nie mogą być lekceważeni. Węgrzy byli w b. dobrej 
formie. 


> e 7 o oè 
Drugi dzień turnieju. 
był dniem polskim. Do walk stanęło pięciu pięściarzy z 
Orłem białym i czterech odnoisło zwycięstwa. Do pełnego 
triumfu brakło jeszcze tylko zwycięstwa Piłata nad Ko- 
peczkiem, na które najbardziej liczyliśmy. 

Niestety papierowe obliczenia zawiodły i Piłat po przy- 
gniatającej przewadze w pierwszej rundzie omał nie prze 
grał k. o. Na wytłumaczenie Piłata podać należy, że w po- 
przedniej walce z Gyórffim rozbił sobie palec w prawej 
ręce i nie mógł nim już normałnie operować. 

Z innych zawodników doskonale zareprezentował się 
Majchrzycki, choć mu w trzeciej rundzie już nie starczyło 


powietrza. Forlański też się podobał, ale zwycięstwo przy- 
niósł mu tylko imponujący finisz. Tego wieczoru zawod- 
nicy polscy cieszyli się 


największą sympatją u publiczności, 
a zwycięstwo Kopeczka nad Piłatem przyjęła publiczność 
głośnem niezadowoleniem. 
Błado wypadli tego dnia Skandynawowie. Oba mocne 
punkty Szwecji Söderberg i Cederberg rozczarowaili. 
Wieczór zainaugurowało spotkanie w w. koguciej 


Rogalskiego z Larsenem (Norwegja) 
Znacznie wyższy Norweg, jest też i o wiele szybszym. — 
Ładnie trzyma się na nogach, ale niema skutecznego cio- 
su, jakim natomiast operuje Polak. Larsen początkowo 
nie dopuszcza do siebie przeciwnika swojemi długiemi 
rękoma. Musiał więc Rogałski zmienić system walki. W 
niskiej pozycji dobierał się w zwarciu do jego żołądka 
i boków. Po zmiennej przewadze walkę typowo remisową 
ogłaszają sędziowie za wygraną przez Rogałskiego. 

* * * 

Z niecierpliwością oczekiwano spotkania Spannagla 
(Niemcy; z Cederbergiem (Szwecja). Obaj reprezentują 
czołową klasę w swej kategorji tak, że uzasadnionem by- 
ło zainteresowanie. Niemiec, znając plusy długiego Szwe- 
da, w morderczem tempie dąży tylko do zwarcia, unie- 
możliwiając przeciwnikowi odpowiadającą mu wałkę na 
dystans. Wszelkie akcje utrzymania Spannagla na dłu- 
gości swoich rąk zawiodły u Cederberga, który zupełnie 
nie umiał sobie dać rady w zwarciu. Niemiec jednak nie 
wałczy czysło; w ferworze walki kiłka razy uderzył gło- 
wa, a że sędzia widać bardzo był pod wrażeniem walki 
Seweryniaka z Celegatto, zdyskwalifjikował Spannagla, 
przyznając zwycięstwo Cederbergowi. W czepku Szwed 
się chyba urodził. Udało mu się ważenie, udała mu się 
też i prawie przegrana walka. 

* * * 

Bardzo szybką walkę stoczyli w wadze piórkowej Fri- 
gyes (Węgry) z Ahlmem (Szwecja). Początkowo Szwed 
szybszy w nogach niema jednak tak szybkich ciosów, jak 
Węgier; niema przytem tyle gazu i siły, co podbudzany 
do walki Budapeszteńczyk. Pomagał sobie też trochę nie 
bajczystszą walką, za co dwukrotnie dostał napomnienie, 
a zwyci@two zdobył Frigyes. 

W tej samej wadze spotkali się 


Forlański—Jordanescu (Rumunja). 


Początkowo trudno Polakowi przyzwyczaić się do wal- 
czącego z prawej pozycji mańkuta; który przytem przed- 
stawia się jako bardzo dobry zawodnik, rozporządzający 
niezwykle silnym lewym sierpem. Jest jeszcze młody, 
miał więcej sił do walki, co Polak, który w dru- 
giej juz rundzie „spuchł*. I tylko wysiłek finiszowy w 
trzeciej rundzie, który pchnął Forlańskiego do ataku, 
przyniósł mu zwycięstwo. Udało mu się trafić Jordanescu 
w szczękę i ten znalazł się na deskach. a zwycięstwo Po- 
laka zostało przypieczętowane. W tej walce jasno widać 
było największą wadę naszych pięściarzy, wyczekujących 
w dejensywie na atak przeciwnika, nie znających zasad 
dejensywy. Polakom tylko i wyłączenie odpowiada ofen- 
sywa i ciągły nieprzerwany atak. Walkę tę wygrał For- 
lański na punkty. 
Następną zkolei walkę stoczył 


Majchrzycki z Blumem (Niemey). 


Przez dwie rundy Połak bezapełacyjnie górował nad prze- 
ciwnikiem, nie dopuszcając go ani na chwilę do głosu. 
Każdy atak Połaka przynosił mu sporą porcję punktów, 
natomiast zamierzane akcje Niemca były natychmiast 
stopowane i kontrowane. Ale Majchrzycki nie jest pierw- 
szej młodości i w trzeciej rundzie szedł zupełnie bez sił. 
Wykorzystał to Niemiec, który widząc osłabienie prze- 
ciwnika trochę chaotycznemi, ale bardzo silnemi ciosami 
chce walke rozstrzygnąć, ale bezskutecznie. Polak dobrze 
się broni, a wielka przewaga pierwszych włwóch rund za- 
pewniła mu punktowe zwycięstwo. 


(Dalszy ciąg na stronie 6-tej). 


Powyżej na lewo: drużyna polska na „bastjonie rybaków“ w Budapeszcie. Siedzą w górnym rzędzie od lewej: Seweryniak, Chmielewski, Forlański, Rogalski, Sipiński, w 
dolnym: Antczak, Suszezyfski,, prezes PZB dyr. Baranowski, Cynka, Rotholc i Piłat. Z lewej strony stoi Majchrzycki. Na prawo: fragment spotkania Sipińskiego (na lewo) 
z Weęgrem Harananim. 


Na lewo od gó- 
ry ku 

1, finat 
460 m. na zawo- 
lekkoatle- 


dołowi: 


biegu 


dach 
tycznych w Po- 
znaniu. Tasme 
przerywa Ko- 
strzewski, tuż za 
nim Drozdow- 


ski, który zajął 


miejsce drugie 
po walce z Ma- 
szewskim — na 


prawo (w czar- 
nej koszulce). — 
2) Start kobiece- 
go- biegu na 
przełaj w Łodzi, 
m. in. biegnie 
Sukiennicka (x), 
która zajęła w 
tym biegu pier- 


wsze miejsce. 3) 


gu na przełaj w 
Łodzi na dy- 


Feki 


stansie 


Polacy przed mistrzostwami pływackiemi 
Europy. 


Katowice, w kwietniu. 

Pływackie mistrzostwa Europy, ta największa  batalja 
pływacka kontynentu, zbliżają się olbrzymiemi krokami. 
Juz tylko cztery miesiące dzielą nas od tej słynnej z jako- 
ści obsady i wyników imprezy Po Paryżu w roku 1931 ko- 
lej obecnie przyszła na Magdeburg, „stolicę“ pływacką 
Niemiec. Wybrano okres od 12—19 sierpnia b. r. 

Dłaczego Magdeburg, a nie Berlin ma być miejscem tej 
wielkiej imprezy? Rzecz prosta. Magdeburg, tc dla Niemiec 
w pływaniu tosamo, co Budapeszt dła Węgrów. Magdehurg 
jest od dziesiątek lat najmocniejszą twierdzą pływania nie- 
mieckiego, posiada bardzo wdzięczną i specjalnie cla tej 


gałęzi sportu przychylną publiczność i leży w sercu Eu- 


ropy. 

Od roku niemał Niemcy pracują usilnie nad organizacją 
tej imprezy. Dla nich mistrzostwa Europy, to sprawa naro- 
dowa; zawodami temi Trzecia Rzesza pragnie poraz pierw- 
szy popisać się na arenie sportowej Europy 


jako wzór gospodarza. 


Pozatem impreza ta ma być próbą generalną do Olimpiady 
berlińskiej w roku 1936. To wystarczy! 

Z tego zatem punktu widzenia niema się czemu dziwić, 
jeżeli Niemcy nie uznają żadnego z istniejących stadjonów 


pływackich za odpowiedni, czy też godny tak poważnej 
imprezy. Buduje się więc stadjon nowy, na zasadach nowo- 
czesnych, najpraktyczniejszych, najwygodniejszych -— ko- 
sztem 


prawie trzech miljonów złotych. 


Nie interesują nas rzeczy uboczne, a tylko to, że powsta- 
nie basen o wielkości 50x21 metrów tylko dla pływania 
(już gotowy), oraz drugi basen wyłącznie dla skoków o 
rozmiarach 25x21 metrów. Całość zamykają olbrzymie try- 
buny, pod któremi mieszczą się różne ubikacje. 


Od szeregu miesięcy propaganda niemiecka w kraju i 


zagranicą wre już na całej linji. Sprzedano dotąd -- jeżeli 
można twierdzeniom tym wierzyć — trzy czwarte wszyst- 


kick biletów tygodniowych, czyli ważnych na cały okres 
mistrzostw. Po całych Niemczech porozwieszano olbrzymie 
plakaty propagandowe, wskazując na znaczenie imprezy 
tej dla całego kraju. 

Zainteresowanie zagranicy także jest niezwykłe, Wszyst- 
kie prawie kraje europejskie 


zgłosiły już swój udział, 


niejednokrotnie nadzwyczaj silny liczbowo. Będą więc o- 
statni drużynowi zwycięzcy mistrzostw Europy: Węgrzy, 


Zwycięzcy w biegu na przełaj w Łodzi. Od 


Start zawodni- 3 

koa Aoo: lewej: Bielecki (bieg niestowarzyszonych ), 
RSE S Sukiennicka (bieg pań — K. S. Zjednoczone) 

szonych do bie- į Kurpesa (Strzelec Zgierz — bieg stowarzy- 


szonych). 


Powyżej: motocykliści T. S. 
w ub. niedzielę otworzyli se 


„lisa“ nikt nie złapał. Poni 
na boisku lwowskim przed 


PRZE FEAR" OO PLE E A 


Finał biegu 100 m. w Poznaniu, wygrany przez Niemca Pfluga (pierwszy od prawej). Powyższy 
bieg został unieważniony, a po. powtórzeniu wygrał znowu Pflug. 


Francja, Anglja, Holandja, Szwecja, Włochy, Austrja oraz 


inne słabsze państwa. 


Zgłoszona jest także Polska. 


Ale kiedy we wszystkich prawie państwach pracuje się 
usilnie i z całą starannością nad podniesieniem formy re- 
prezentantów, urządza się ciągle imprezy eliminacyjne i 
różne próby, w Polsce bywa jakoś dziwnie cicho. Nie- 
wiadomo dlaczego, ale tak jest. Najprawdopodobniej zgło- 
szenie jest tylko formalnym aktem grzeczności, a doirzy- 
manie go zależeć będzie od formy zawodników, o itérq 
pcza klubami 


nikt w Polsce się nie troszczy. 


Oglądniemy się zatem, kto z czołowych zawodników 
mógłby odegrać na tej wielkiej imprezie jakąkolwiek za- 
szczytną rolę. 

Oczywiście liczba wybrańców — z uwagi na charakter 
imprezy i niski bądźcobądź stosunkowo do zagranicy po- 
ziom pływania polskiego — musi być bardzo skromna. Od- 
padają zatem zgóry zawodnicy w stylu klasycznym i za- 
wodniczki na wszystkich pozycjach. Pozostają natomiast 
konkurencje w crawłu, na wznak i skokach. 


Kto może reprezentować Polskę? 

W crawlu panów nasuwa się zawsze jeszcze aktualne 
nazwisko Bocheńskiego. Mistrz nasz odbywa obecnie swoją 
powinność wojskową. Chociaż 20 p. p., w którym Bocheń- 
ski obecnie przebywa, jest znany z życzliwego traktowania 
sportowców, ciężka służba wojskowa nie pozwała rohowaé 


W zawodach tych zwyciężył — 


JE 
i 


nadziei, by Bocheński utrzymać mógł się w takiej formie, _/ 


jaka cechowała go np. w roku zeszłym, kiedy to uzyskał 
tak dobre wyniki, jak 1:01.6 i 2:21. Jeżeli jednak porów- 
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| 
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Unja w Poznaniu, którzy 
zon gonitwą „za lisem“. 
p. Kurzawa, którego jako 
żej: drużyna K.S. Podgórze 
meczem ligowym z Pogonią. 


Dobrze 
luch, który na zawodach 


zapowiadający 


nych w Kołomyi 


je WORSE 


Pychowski. 


namy wyniki te, z takiemi Tarisa, Deitersa, Fiszera, De- 
richsa, Tsika, Lenkitscha i innych, odrazu przekonamy 
się, iż Bocheński w najlepszej swej formie mógłby dojść 
może do półfinału, ale miejsce punktowane w finale było- 
by już rzeczą bardzo trudną, jeżeli nawet nie niemożliwą 
do uzyskania. 

Jeszcze jednego posiadamy crawłera klasowego, 0 ile 
wiadomości warszawskie są ścisłe — Szwankowskiego. Jest 
to zawodnik, specjalnie predestynowany do crawiu o wiel- 
kiej przyszłości — chwilowo to jednak wielka nie 
wiadomą, Wszak w basenie AZS'u warszawskiego na to- 
rze 20-metrowym uzyskał on ostatnio bardzo dobry wy- 
nik 1:00.8 min, w setce crawlem, ceniony szczególnie dla- 
tego, że Bocheński ongiś nie pływał tam pono lepiej, jak 
1:02, ale wynik taki nie znaczy wiele, jeżeli go się nie po- 
wiórzy na torze 50-metrowym. Gdyby to ostatnie miało 
miejsce, w co można w odniesieniu do Szwankowskiego 
wierzyć, wówczas zawodnik ten wcale nie odegrałby tak 
podrzędnej roli, jak się wydaje, bo na granicy 1:00 minuty 
„kręci się“ właśnie cała plejada czołowych crawlerów Eu- 
ropy, a dobra lokata zależy — jak wiemy —- dużo od 
szczęścia. 

W pływaniu nawznak posiadamy wielokrotnego mistrza 
w tej konkurencji — Joachima Karliczka, studjującego o- 
becnie w Berlinie, a przynależnego do jednego z najpo- 
ważniejszych klubów pływackich Niemiec, berlińskiego 
Peseidonu. Dzięki świetnym warunkom treningowyn Kar- 
liczek znajduje się obecnie w bardzo dobrej jormie, © czem 
świadczy najlepiej wynik, uzyskany ostatnio na torze 53- 


metrowym w Berlinie w silnej konkurencji — 1:/4.1 — 
tem cenniejszy, że gorszym był tylko o jedną dziesiąlą se- 
kundy od wyniku zwycięcy — Szwarca, który po Küpper- 


sie jest najlepszym back-crawlistą Niemiec. Trzeba dalej 
pamiętać, iż w roku 1931 mistrzostwo Europy w biegu na 


zajął pierwsze 


w pchnięciu kulą wynikiem 12.20 m. 


ORTOW 


Fragment meczu ligowego Wisła— Warszawianka, zakończonego zwycięstwem Wisły 4:1. Bramkarz 
Wisły Madejski broni bramki przed atakiem Warszawianki. —- Obok niego w tyle. obrońca Wisły 


Na prawo od gó- 


ry ku dołowi: 
4) uczestnicy 
„pierwszego kro- 


ku“ bokserskie- 
go, zorganizo- 
wanego w Kali- 
szu przez miej- 
ski Komitet W. 
F. iP: W; m. 
in. stoją: pierw- 
szy od lewej: 
Daniszewski, ko 
mendant Ośrod- 
ka W. F., w po- 
środku: instruk- 
.forW.F. E. Jar- 
nuszkiewicz, — 
pierwszy od pra- 
wej: por. dr. 
Herholt. 5) Gru- 
pa członków 
Sekcji Strzelec- 
kiej Klubu Spor- 
towego Zakła- 
dów Ostrowiec- 
kich przed wła- 
sną małokali- 
brową  strzełni- 
cą, trzeci od pra- 
wej kierownik 
sekcji p. F. Gu- 
ra. 6) Drużyna 
Pogoni lwow- 
skiej, która w 
ub. niedzielę ro- 
zegrała pierw- 
sty raz ligowe 
zawody z Pod- 
yórzem. Prze- 
mawia prof. Dre- 
giewicz. 


miotacz Popie- 
międzygimnazjał- 
miejsce 


100 m. nawznak uzyskał Deutsch (Niemcy) wynikiem 
1:13.6, a drugi miał wynik 1:14. 

Chociaż w Europie uzyska się chwilowo nicjednokrot- 
nie lepsze wyniki, to latem. na basenach otwartych czasy 
z małemi wyjątkami nie są lepsze od wyników ostatnich 
mistrzostw Europy, co uzasadniałoby wysłanie Karliczka 
na mistrzostwa tegoroczne, gdzie liczyć można śmiało na 
zajęcie przezeń jednego z punktowanych miejsc, tem wię- 
cej. że mistrz nasz trenuje w dalszym ciągu pod okiem 
najlepszych fachowców Niemiec i napewno poprawi jeszcze 
do łata wyniki swe. 

Pozostają zatem jeszcze ewent. skoczkowie. Zwycięstwo 
czy dobry wynik w skokach w lwiej części jest dziełem 
przypadku, względnie szczęścia. Jeden nieudany skok mo- 
że powodować, że prowadzący w konkursie zepchniętym 
zostanie na Szary koniec. Wygrywa przeto zawsze zawod- 
nik, panujący najwięcej nad sobą. Słabe nerwy, mała ru- 
tyna w konkurencji silnej, możliwość psychicznego zała- 
mania się itd., oto cechy, przez które zwykle najlepszy 
skoczek przegrywa. > 

Ze skoczków polskich — poza Maerzem, który podob- 
no już nie zamierza startować, posiadających wszystkie da- 
ne, wymagane od skoczka klasowego, wyróżnia się Remi- 
szewski i ten tylko w skokach z wieży. Niestety nie wi- 
dzieliśmy skoczka tego jeszcze w silnej konkurencji zagra- 
nicznej. ale z tego, co pokazał w roku ubiegłym na tre- 
ningu przed meczem z Czechami, można się dużo, nawet 
bardzo dużo spodziewać, gdyby Remiszewski mógł treno- 
wać przez conajmniej dwa miesiące pod okiem fachowym. 


W konkurencji pań. 


Z pań obie nasze reprezentantki Klausówna i Kowalew- 
ska mogłyby po odpowiednim treningu również odegrać w 


mistrzostwach Europy poważne role, tem więcej, że wła- 
śnie poziom skoków pań w Europie coraz to więcej upa- 
da. Niestety z. Klausówną po zeszłorocznym wypadku w 
Ustroniu nie można już poważnie liczyć, bo od meczu z 
Czechami, w którym raz jeszcze zabłysnął jej niczwykły 
talent, nic o niej nie słychać innego, jak tylko to, że ciągle 
jeszcze choruje po doznanej kontuzji głowy. Będzie to dla 
pływania polskiego poważny cios, jeżeli Klausówna urze- 
czywistni zamiar wycofania się z czynnego życia sporto- 
wego. Miejmy jednak nadzieję, że zawodniczka ta, która 
przecież ma jeszcze wielką przyszłość przed sobą. zamiaru 
tego nie zrealizuje. 

Skoro można wierzyć, iż Klausówna po odpowiednim 
ostrym treningu mogłaby w obecnych warunkach na tere- 
nie europejskim sięgnąć nawet po najwyższy tytuł, to Ko- 
walewska, nasz latający doktór, conajmniej_w skokach z 
wieży, nie ustępuje jej wiele. A przecież także Kowalewska 
ma już piękne sukcesy za sobą i prezentuje się bardzo 
dobrze tak, że przy celowym treningu i ła zawodniczka 
siaćby się mogła groźną konkurentką mistrzyń Sjöquist 
czy Schische i zająć bezsprzecznie jedno z pierwszych 
miejsc. 

Wiemy dobrze, iż PZP stoi pod względem finansowym 
na słabych nogach i bez poparcia władz niewiele będzie 
mégt uczynić. Sprawą prestiżową dla Polski jednak jest 
dotrzymanie zgłoszenia przez wysłanie — jeżeli już nie 
ludzi w celach doświadczalnych — to conajmniej tych, 
kiórzyby potrafili w zawodach zabrać głos. Nie wątpimy 
też, iż PZP uczyni wszystko, aby wybrańców przygotować 
jak najstaranniej, choćby już z konieczności godnego zastą- 
pienia Polski i jej barw, oraz, że o przygotowaniach tych 
dowiemy się wkrótce szczegółów. 

F. Berlik. 
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Bardzo zaciętą walkę stoczył Neri (Włochy) z Petrescu 
(Rumunja). Neri żywiołowy, swe wiadomości pięściarskie 
podiperający niezwykle szybkiemi, o poteżnej sile ciosa- 
mi, miał znacznie więcej z walki, niż Rumun, który mi- 
mo to miał też bardzo wiele momentów, w których mógł- 
by przy większej rutynie wykończyć przeciwnika. Wy- 
grał na punkty Neri. 

* * * j 

W wadze półciężkiej morderczą, obfitą w krew walkę 
stoczyli Havelka (Czechosłowacja) i Saruggia (Włochy). 
W pierwszej rundzie Włoch znacznie przeważa, a Havel- 
ka krwawi i jest groggy. W drugiej nieproporejonalnie 
długie jego łapska wreszcie się „mu ułożyły” i Havelka 
swemi prostemi oraz hackami wyrównał, aby w trzeciej 
zdobyć już przewagę. Zwyciężył zasłużenie, mimo pro- 
testów widowni, Havelka. 

Nieprzyjemną dla obserwatora była walka 


Antezaka z Szabo (Węgry). 
Było w tej walce więcej bijatyki i trzymania się, niż 
prawdziwego boksu. Antczak jednak lepiej szedł od swe- 
go przeciwnika, był szybszy i zadał więcej ciosów cel- 
niejszych i dlatego też sędziowie przyznali mu zwycię- 
stwo, mimo wyrównanej trzeciej rundy. 


Clou wieczoru 


była walka w wadze półciężkiej Pirsch (Niemcy)—S6- . 


derberg (Szwecja). W spotkaniu tem w łeb wzięła konce- 
pcja czysto skandynawska forsowania wyłącznie techni- 
ki, a za grosz ciosu. Świetny technicznie Sóderberg pa- 
miętny z trzech występów w Polsce, które zakończył 
wszystkie k. o., miał stosunkowo mato do powiedzenia 
wobec znacznej przewagi fizycznej Niemca, który walczył 
przytem z głową. Po każdym udanym ataku leciał do 
zwarcia, a nawet do clinchu, aby znów odskoczyć i przy- 
puścić podobny atak. Wygrał na punkty Pirsch. 
W wadze ciężkiej 

tego wieczoru odbyły się cztery wałki. W pierwszej 
Floyd (Anglja) pokonał Medicciego (Włochy) po wyrów- 
nanej walce. Bardziej spokojny Anglik nie wykazuje tak 
wysokiej klasy, jak wzrost. Miał jednak kilka bardzo 
ciekawych uderzeń, zwłaszcza półhacków, którymi roz- 
broił zupełnie bez głowy walczącego Włocha. 

Baerlund (Finlandja) zaledwie zdążył pokazać jedną 
imponującą serję w walce ze Stanescu (Rumunja). który 
po ciosie na brodę padł i po kilku chwilach był wyliczo- 
ny. 

Jeszcze szybciej skończyła się walka Runge (Niemcy)— 
Adelmann (Estonja). Niemiec nie zdążył jeszcze zadać 
ciosu, a już Estończyk leżał na ziemi znokautowany. Obok 
siedzący dziennikarze niemieccy zachwyceni niezwykłym 
wyczynem swego rodaka, w zapale zapomnieli stwierdzić, 
jaką klasę reprezentuje przeciwnik Rungego. Wystarczy 
skonstatować, że w podobny sposób przegrał niedawno 
w Łodzi z Krenzem, a wartość Estończyka stanie się nam 
wiadoma. 

Znów na zakończenie wieczoru walczył 


Piłat z Kopeczkiem (Czechosłowacja). 


Spotkanie miało sensacyjny przebieg i jeszcze bardziej 
sensacyjny wynik. Ogólny faworyt Piłat w pierwszej run- 
dzie wysoko przeważa, ale dał poznać Kopeczkowi, że nie 
jest taki groźny, za jakiego go sobie Kopeczek przedsta- 

*/ drugiej więc rundzie nabrał Kopeczek otuchy fF 
ruszył pełnym „gazem“ do boju, a mając przewagę nad 
Piłatem w twardości oraz w samozaparciu i ambicji do- 
rwał się do niego i zasypał go takim gradem ciosów, że 
Piłat w stanie zupełnym groggy czterokrotnie padał na de- 
ski. Nadludzkim wysiłkiem wytrzymał tę rundę, przetrzy- 
mał też atak w trzeciej, aby nawet pod koniec zaśpiewać 
swój łabędzi śpiew w tej walce kilku udanemi ciosami. 
W ciągu trzech rund Polak ani razu nie zadał prawdzi- 
wego ciosu z prawej i ani jednego direckta, tłumacząc 
się rozbiciem ręki na meczu z Gyórffim poprzedniego 
dnia. Spotkanie ku wielkiemu nietylko naszemu zmartwie- 
miu ale i widowni przegrał Piłat, a Kopeczek dostał się 
do półfinału. Po walce lekarz skonstatował u Piłata wy- 
bicie kciuka. 

e e > © o 
Trzeci dzień turnieju. 
był dla naszej ekspedycji małym odpoczynkiem nerwo- 
wym po pięciu denerwujących walkach naszych zawodni- 
ków poprzedniego dnia. Dnia tego do boju ruszył tylko 
Sipiński odrazu na straconę pozycję. Miał za przeciwnika 
Haranghiego, któremu przeciwstawił twardy opór, ale nie 
potrafił uchronić się przed silnemi atakami Węgra. Pozo- 
stawił Polak po sobie wrażenie jak najlepsze, a nawet 
wg. zdania prezesa FIBA, Sóderlunda, walkę miał wygra- 
ną, przewążając technicznie nad Węgrem, ulegając mu 
jedynie siłą ciosu i kondycją fizyczną. 
* * * 

Trzecią czternastkę walk rozpoczęli Osca (Rumunja) i 
Sergo (Włochy) w imponującem tempie. Podczas, gdy 
Rumun główną swą energję kładzie na sierpy, Włoch 
zbiera punkty półhackami i to niezwykle silnemi. Obaj 
zdaje się mimo siły swych ciosów nie zdradzają specjal- 
nej celności. Bardziej rutynowany 'i lepszy o odrobinę 
technicznie Włoch Sergo wygrywa na pkt. 

Z wielką niecierpliwością oczekiwano spotkania Eneke- 
sa (Węgry) z Case (Anglja). Znakomity technicznić An- 
glik doszedł jednak do spotkania tego bardzo „handica- 
powany* rozbitem, przed dwoma dniami na meczu z 
Kaebim — okiem. Węgier, znając wartość swego przeciw- 
nika, konsekwentnie dążył do otwarcia mu tej rany, co 
mu się po kilku akcjach w zupełności udało. Dążył on 
ciągle do zwarcia, bo też w infightingu są Anglicy stosun- 
kowo najsłabsi. Pod koniec walki Enekes otwiera Angli- 
kowi i drugie oko i szalę zwycięstwa przechyla na swoją 
stronę. Wygrał Enekes — 


+ * * 


Walka w wadze piórkowej Matinsona (Łotwa) z Ulri- 


olskiej pięści w Budapeszcie. 


(Dokończenie ze strony 3-ciej). 


chem (Czechosłowacja), ciekawa była tylko z tego powo 
du, że brał w niej udział nieznany zupełnie Łotysz. Start 
miał zupełnie dobry, ale szybko się wypompował, a Ul- 


rich — nieprzerwana maszyna do bicia — potrafił go po- 
konaé na punkty, juz’ bez większego bólu. 
$ * * 


Piękną walkę pokazał w tej samej kategorji Niemiec 
Kästner w spotkaniu z Bordavalli (Włochy). W pierwszej 
rundzie Niemiec nie wiele wyrósł ponad poprawną prze- 
ciętność. Technicznie dobry, wykazał się nawet dobrym 
ciosem. Dopiero następne dwie rundy przeprowadził w 
imponującym stylu, uniemożliwiając zupełnie Włochowi 
użycie niebezpiecznego prawego sierpa. Zwiększa tempo, 
ciosem dodaje siły, w konsekwencji czego wygrywa wy- 
soko na pkt. 

W podobny sposób, jak Kästner, rozpoczął spotkanie w 
wadze lekkiej jego rodak Schmedes (Niemcy) z Stepuło- 
wem (Estonja), Goni on swego nierutynowanego jeszcze 
przeciwnika swoim znakomitym lewym sierpem, po całym 
ringu. Prawa zawsze w pogotowiu na decydujący cios. 
W drugiej rundzie coś się psuje i Schmedes nie może 
wrócić do swej formy z przed trzech minut. Ciosy jego 
stały się naraz niecelne, a on sam leci niepotrzebnie do 
clinchu, w którem nie umie walczyć. Stepułow zyskuje 
coraz więcej z utraconego terenu pierwszej rundy i wkoń- 
cu nawet ma nieznaczną przewagę. Zwyciężył Schmedes, 
co krzywdzi Estończyka i co publiczność przyjęła gwiz- 
dami. 

* * $ 

W tej samej wadze Facchini (Włochy) spotkał się z 
Adamicem (Czechosłowacja). Obaj bardzo żywi, szybcy 
o mocnych ciosach, tyłko, że Włoch jest przytomniejszy 
i więcej a celniej trafia od chaotycznego Czecha. Wygry- 
wa na punkty Facchini, który z początku tylko ograni- 
czył się do defensywy, potem udanemi sierpami z lewej 
i prawej ugruntował swe zwycięstwo. 

* * * 

\ Ostrą była też walka Davida (Rumunja) z Weilhamme- 
rem (Austrja). W ciągłej wymianie ciosów, w której obaj 
znaleźli się na deskach, zdobywa stopniowo Wiedeńczyk 
nieznaczną przewagę, ale gdy był już prawie o krok od 
zwycięstwa, został przez sędziego Kilcullena niesłusznie 
zresztą zdyskwalifikowany. Wygrał David przez dyskwa- 
lifikację przeciwnika. > 

Sipiński wyłosował najgorzej, 
bo odrazu na Haranghiego (Węgry). Węgier. ciągle w 


ofensywie, atakuje żywiołowo. Polak dobrze unika, ale 
zbyt mało, jak na grad ciosów. Szedł bardzo efektownie, 


Majchrzycki i An 


Budapeszt, 14 kwietnia. (tel.) Czwarty dzień mistrzostw 
bokserskich Europy poświęcony był półfinałom. Był to 
dzień dla naszego pięściarstwa niezwykle doniosłej wagi. 
Mieliśmy przecież w półfinałach aż pięciu swoich zawod- 
ników. Wysoka klasa, reprezentowana przez półfinalistów 
mistrzostw, nie kazała budować nam zbyt różowych na- 
dziei. Oczyma pesymisty można już było nawet widzieć 
czarny dzień naszego pięściarstwa na tym turnieju. Ale 
przecież okazał się los dla nas łaskawszy. Nasi zawod- 
nicy bohatersko przeszli i tę przedostatnią próbę, prowa- 


-dzaca do zdobycia uajzaszczytniejszego tytułu amator- 


skiego. 
Przez gęste sito przedbojów przedostali się 


Majehrzycki oraz Antczak, 


na którego prawie zupełnie nie liczono. Nie udało się na- 
tomiast Rotholcowi oraz Rogalskiemu, chociaż byli już 
o krok i to bardzo mały od zwycięstwa w tej kolejce. 
Byli oni obaj zupełnie równorzędni dla swoich przeciw- 
ników, a wiele osób widziało w nich nawet zwycięzców. 
Forlański spełnił swe zadanie zupełnie dostatecznie, bo 
też nikt jego zwycięstwa z Frigyesem się nie spodziewał. 
Był on. jak na tego Świetnego Węgra już za stary. 

Ślepy łos sprawił, że niektóre dzisiejsze walki półfina- 
łowe winny były uchodzić 


właściwie za finały. 


Dwukrotnie się stało, że w półfinałach spotkało się dwu 
najlepszych zawodników z tej samej kategorji, a poko- 
nanemu, nie mającemu w turnieju innego równego prze- 
ciwnika, nie danem było nawet zdobyć tytułu wicemistrza. 
Zadecydował zresztą o tem nietylko ślepy los, ale — jak 
się tego zresztą spodziewano — ktoś zupełnie inny. W 
półfinałach widocznem było, że Węgrzy byli ustawieni 
tak, aby mieli jak najmniej roboty, a równocześnie 


najwięcej szans dostanie się do finału. 


Z ósemki węgierskiej do finału dostało się aż sześciu za- 
wodników, a tylko dwóch odpadło, obaj z rąk Polaków. 
Do sprawy tej raz jeszcze przy okazji omówienia cało- 
kształtu mistrzostw powrócimy. 

Czwarty wieczór mistrzostw pięściarskich zaczął się 
spotkaniem Kubiniego (Węgry) z Rumunem Sandu. Ru- 
mun był znacznie słabszy, niź podczas pierwszego spot- 
kania i weale nie był groźny dła Węgra, który bez walki 
wszedł do półfinału. Kubini, rozporządzając niezwykle 
silnym ciosem, niepozbawionym celności, zdecydowanie 
punktował i wygrał wysoko na punkty. 

W drugim półfinale tej samej wagi, tj. muszej 


mieliśmy swego reprezentanta. 
Był nim Rotholc w walce z Palmerem (Anglja). Była to 


_ typowa walka, w której rozstrzygnąć miał cios. Technicz- 


nie Anglik przewyższał Polaka, musiał jednak uznać, że 
cios miał znacznie słabszy. Gdyby cios Rotholca był cel- 
niejszy, to zawodnik nasz byłby spotkanie z pewnością 
wygrał, ale tak wiele z jego prawych ugrzęzło w powie- 
trzu. Mimo przewagi w trzeciej rundzie, Polak nie zdo- 


ae Des adie 


stale się poprawiając. W drugiej rundzie kilka rdzy skon- 
trował półhackami, ale już zbyt późno, aby wyrównać, 
tembardziej, że otrzymał napomnienie za trzymanie. Wy- 
grał Haranghi. 

* + * 

Pełne w ostre ciosy było spotkanie Nillender (Esto- 
nja)—Varga (Węgry) w wadze półśredniej. Węgier tech- 
nicznie o mało lepszy, bowiem sam jej wiele nie posiada, 
ustępował gościowi w sile ciosu, Nillender był b. groźny, 
zwłaszcza, że jako mańkut walczy w prawej pozycji. Zwy- 
cięstwo przyznane Vardze krzywdzi Estończyka. 

* * * 

Nieprzerwana wymiana ciosów panowała w spotkaniu 
Fróhlicha (Austrjaj—Borcea (Rumunja). Do połowy trze- 
ciej rundy równą walkę, lepszym finiszem i kilku sier- 
pami rozstrzygnął na swoją korzyść Fróhlich. 


Atrakcją wieczoru 
była walka wicemistrza olimpijskiego Campe (Niemcy) 
z Róislandem (Norwegja). Była to najładniejsza walka 
turnieju i stanowiła koncert pugilatorstwa. Błyskawiczne 
ciosy, skończona technika, znakomite krycie, błyskotliwa 
orjentacja w połączeniu z silnemi ciosami, cechowały obu 
zawodników. Z biegiem meczu okazało się, że technicz- 
nie przeważał trochę Norweg, wykazał szybszą znacznie 
orjentację i błyskotliwszy cios. Niemiec górował długością 
swoich rąk i silniejszym ciosem. Nie potrafił on jednak 
mimo szalonej ambicji zmóc Skandynawa, który operuje, 
obok wszystkich możliwych ciosów, przecudownym di- 
recktem. Campe widząc stracony teren, walczył pod ko- 
niec już trochę nieczysto, zaco oberwało mu się i napo- 
mnienie. Wśród niebywałego entuzjazmu wygrał zasłuże- 
nie Róisland na punkty. O walce tej inaczej jak w super- 
latywach wyrażać się nie można. 
* * + 
Wnet po tej walce w ringu znalazł się zńów znakomity 
welter Mc. Cleave (Anglja) przeciwko Celegatto (Włochy). 
Ital z zalepionym plastrami nosem, rozbitym przez Sewe- 
ryniaka, po dwóch direcktach został przez sędziego od- 
prowadzony do swego rogu i uznany za pokonanego nie 
bez silnego krwawienia. Wygrał Mc. Cleave. 
+ $ * 


Znacznie dkoładniejszy w swych akcjach Fiihrer (Au- 
strja) silniejszemi ciosami zdołał pokonać niezwykle twar- 
dego Olafsena (Norwegja) wysoko na punkty. 


Świetną formę 


wykazał w wadze średniej Szigetti (Węgry) w spotkaniu 
z Jacksonem (Anglja), Ciosy wychodziły mu bardzo pew- 
nie i celnie, ale jakoś nie skutkowały na Angliku, który 
jednak się trzymał. Ale w trzeciej rundzie sędzia dyr. Ba- 
ranowski, który spotkaniem tem kierował, przerywając 
walkę, ogłosił zwycięstwo Szigettiego przez techn. k .o.. 
na co zareagował Anglik skakaniem w ringu, chcąc wy- 
kazać swą zupełną jeszcze świeżość. 


czak w finałach. 


łał już wyrównać, niedużą zresztą, ale dostateczną je- 
szcze przewagę Anglika. Wygrał na punkty Palmer. 
Pierwszy półfinał w wadze koguciej stoczył 


Rogalski z Cederbergiem (Szwecja). 


Polak specjalnie przygotował się do tego spotkania. miał 
bowiem ze Szwedem swe stare: porachunki ze Sztokhol- 
mu, gdzie uległ Cederbergowi wysoko na punkty. Tym 
razem Polak walczył o klasę lepiej, niż na meczu w 
Szwecji, ale mimoto nie zdołał jeszcze dorównać Ceder- 
bergowi, reprezentującemu najwyższy poziom amatorski 
swej kategorji. Wysoki Szwed był zdecydowanie szybszy 
i technicznie lepszy od Polaka, któremu ustępował tylko 
przez chwilę czasu. Pod koniec pierwszej rundy Polak 
pierwszym swym sierpowym trafił Cederberga w rękę i 
zupełnie go oszołomił. Było jednak zapóźno w tej run- 
dzie, by Szweda wykończyć. W następnych rundach 
Szwed widocznie pilnuje się przed prawą Polaka i w tym 
stanie kończy następne rundy. Sędzia przyznaje mini- 
malne zwycięstwo Cederbergowi. 

W drugim półfinale Enekes (Węgry) spotkał się z 
Włochem Sergo. Dopingowany przez przepełnioną sale. 
mistrz olimpijski walezy chaotycznie i nieczysto, częsta 
zadając ciosy, zamiast rekawicami... głową. Wszystkim 
zawodnikom, z jakimi w czasie turnieju się spotkał, roz- 
bił on tym specyficznym systemem walki oczy. Sędziowie 
jednak zupełnie na to nie reagowali. Tym razem zrobił 
to Węgier z premedytacją, bowiem w normalnej walce 
powinien był ulec Świetnie dysponowanemu przeciwniko- 
wi. Włoch początkowo. nie mógł sobie dać rady w zwar- 
ciu z szarpiącym się Węgrem, potem jednak świetnie go 
unika i na dystans zupełnie panuje nad sytuacją. W 
trzeciej rundzie Węgier rozbija oko przeciwnikowi, a sę- 
dzia z powodu wielkiego upływu krwi przerywa walkę, 
ogłaszając mimo protestu Włocha. zwycięstwo Węgra 
przez techniczne k. 0. 

W wadze piórkowej 


przeciwnik Forłańskiego — to Frigyes, 


b. faworyt i typowany na mistrza Europy Węgier. Po- 
lak miał robotę, która przekraczała ramy jego dzisiej- 
szych możliwości. Ładnie coprawda szedł na przeciwni- 
ka, dobrze początkowo unika, ale cios miał słaby, a poza- 
tem zupełnie nie trafiał w przeciwnika. Węgier jest wciąż 
w ofensywie i rozporządzając bardzo szybkim i celnym 
ciosem, panował nad sytuacją, tembardziej, że Polak 
w trzeciej rundzie, mimo, iż widział bezcelowość utrzy- 
mania otwartej walki, powinien był ograniczyć się do 
obrony, często usiłował atakować. W tych warunkach 
nadziewał się na hacki przecwnika. Wygrywa wyraźnie 
na punkty Węgier. 

W następnym półfinale tej samej wagi Ulrich (Czech.) 
spotyka się z Kestnerem (Niemcy). Była to jedna z naj- 
słabszych walk tego wieczora. Obaj przeciwnicy są wciąż 
w zwarciu, operują serjami, a najczęściej trzymają się 
poprostu za ręce. Niemiec wykazał walkę znacznie słab- 
szą, niż poprzedniego dnia, mimo to wygrał zasłużenie 
na punkty, 


- 


So tear alae te 2 ets 


W wadze lekkiej Schmedes (Niemcy) spotyka się z Fac- 
chinim (Włochy). Podczas gdy Niemiec rozporządza lep- 
szem tempem, Włoch ma mocniejszy cios. Włoch wygry- 
wa zasłużenie w pierwszej rundzie, co zapewnia mu zwy- 
cięstwo mimo następnych rund wyrównanych. 

W tej samej wadze Harangi (Węgry) spotyka się z uta- 
łentowanym Davidem (Rumunja). Obaj reprezentują po- 
dobny stył walki, obaj opierają swą wartość na sile 
ciosu. Obaj bardzo zawzięcie staczają interesującą walkę, 
w której lepszym okazuje się Rumun. Zwycięstwo jednak 
przyznano Węgrowi niesłusznie. 

W pierwszym półfinale w wadze półśredniej walczą 
Varga (Węgry)—Fróhlich (Austrja). Walka kończy się 
bardzo szybko. Kilka celnych ciosów Węgra wystarcza, 
aby jeszcze w pierwszej rundzie Austrjak został „wyli- 
czony“. Zwycięża Varga przez k. o. w pierwszej rundzie. 

Clou wieczoru była następna walka Mac Cleave (An- 
glja) z Norwegiem Róislandem, oczekiwana z wielkiem 
zainteresowaniem. Był to właściwie finał tej wagi, albo- 
wiem drugi finalista Varga znacznie ustępuje obu. Anglik, 
na tle niezwykle malowniczo na oko walczącego Norwega, 
wypada bardzo sucho, chociaż technicznie stoi na naj- 
wyższym poziomie. Anglik operuje głównie prostemi i 
walczy z dystansu. Przeciwnik dąży wciąż do zwarcia, 
gdzie jako bardziej elastyczny daje sobie lepiej radę. 
W drugiej rundzie Anglik przechodzi do generalnego ata- 
ku i Norweg był zmuszony cofnąć się do defensywy, gdzie 
okazuje się znakomity. Unika świetnie, Wspaniały był 
moment, gdy Anglik kilka pierwszorzędnie wymierzonych 
ciosów nie mógł umieścić w przeciwniku, który usuwa 
się mu z przed każdego ciosu. Trzy rundy w szybkiem 
tempie przyniosły minimalną przewagę Anglika, który 
za większą agresywność i dokładność uzyskuje zwycię- 
stwo. 

Po wyeliminowaniu trzech zawodników „polskich w wa- 
_gach najniższych na sukces mogliśmy liczyć 


tylko w wadze Średniej, 


w której Majchrzycki (Polska) spotkał się z Nerim (Wło- 
chy). Włoch zaczyna spotkanie bardzo udatnie, pakuje 
dwa ciosy z potężnym ładunkiem siły w Polaka, który 
zdaje się zbyt blisko do niego podchodzić. Polak wycze- 
kuje w defensywie i główną swoją uwagę zwraca na prze- 
ciwnika, aby w pewnym momencie speszyć go i wybić 
z uderzenia. Pod koniec tej rundy Majchrzycki czuje się 
już w swoim żywiole, gdy goniący go Włoch nie mógł 
go chwilami chwycić. Polak zabiera się więc do ataku 
świetnie wymierzonemi prostemi, po których natychmiast 
przechodzi dozwarcia. Teraz jest już zupełnie panem sy- 
tuacji. Włoch, wierzący tylko w skutek swojego potężne- 
go ciosu, rzuca Majchrzyckim na wszystkie strony, wal- 
czy nieczysto, Polak natomiast wciąż się poprawia i wśród 


ciągłych dopingów publiczności, która Polaka darzy spe- 
cjalną sympatją, zdobywa trzecią rundę dla siebie. W re- 
zultacie Majchrzycki wygrywa na punkty. 

W drugim półfinale Sigetty (Węgier)—Fiihrer (Austrja). 
Zwycięsko wyszedł pierwszy, mimo zażartej obrony Wie- 
deńczyka. Węgier przeważa pod każdym względem i wy- 
grywa zasłużenie na punkty. 

W półfinale wagi półciężkiej nasz zawodnik 


Antezak ma za przeciwnika Havelkę 


z Czechosłowacji. Nie prorokowano już wielkich szans 
naszemu zawodnikowi wobec długiego i kościstego Cze- 
cha, który swojemi długiemi rękami mógł go trzymać 
stale na odpowiednim dystansie. Tymczasemi Polak pięk- 
nie otwiera sobie gardę przeciwnika a będąc znacznie lep- 
szym od niego, częściej zadaje ciosy. Z trzech rund oddał 
mu jedynie trzecią, gdy Czech użył swoich oupper-cou- 
tów, które kilkakrotnie z wielkim efektem „siedziały“. — 
Walka była bardzo zażarta, chociaż na oko nie miała ona 
często cech wałki otwartej. Walkę przyznał sędzia na ko- 
rzyść Polaka, 

Drugą walkę w tej samej wadze stoczyli Piirsch (Niem- 
cy)—Zehetmeyer (Austrja); była ona właściwie finałową, 
albowiem obaj zawodnicy byli w tej kategorji najlepsi. 
Walka była bardzo efektowna i obfitowała w wiele mo- 
mentów emocjonujących. Niemiec żywiołowo szedł w swo- 
ich akcjach, wałka jednak nie była ciekawa. Austrjak 
spokojny i zrównoważony przeważał technicznie, co prze- 
dewszystkiem widać było po: doborze ciosów. Wykazuje 
on też znacznie szybszą orjentację, która pozwala mu 
zawsze na zwycięskie wyjście z każdego zwarcia. Przy- 
tem znakomicie też unika, mimo że ma już na sobie spo- 
rą warstwę tłuszczu, nie pozwalającą mu na zbyt lekkie 
bałansowanie ciałem. Trzecia runda, w której Austrjak 
był niespodziewanie lepszy, zadecydowała o jego zwycię- 
stwie, mimo głośnych protestów kolonji niemieckiej. 

W wadze ciężkiej Baerlund (Finland.) ma bardzo cięż- 
kie zadanie z Floydem (Anglja), którego pokonał po cięż- 
kiej, nie efektownej walce. 

W drugim półfinale z zainteresowaniem oczekiwano 
występu Rungego (Niemcy), albowiem zbyt szybko k. o., 
zadany przez niego w pierwszej walce, nie pozwolił na* 
jego dokładną ocenę. Jako przeciwnik Rungego stanął 
twardy Czech, pogromca Piłata, Kopecek. Niemiec oka- 
zuje się bardzo szybkim, chociaż jeszcze mocno niewyro- 
bionym pięściarzem. Kilkakrotnie zaimponował swoją ży- 
wiołowością, swojemi prawemi hakami czy lewemi pro- 
stemi, mimo to w sumie nie wykorzystuje sytuacji i wy- 
kazuje wielki brak orjentacji. Mimo szaleńczej obrony 
Czecha, który zdobył nawet trzecią rundę, ze spotkania 
zwycięzcą wychodzi Runge. 


Rotholc Rogalski i Forlański 


zdobywają trzecie miejsce w swych wagach. 


Budapeszt, 15 kwietnia (Tel). Krócej niż spodziewano 
się, trwały walki w niedzielę przed południem o trzecie 
miejsca w poszczególnych kategorjach. Zawodnicy zmę- 
czeni wstępnemi walkami, często porozbijani i poranieni, 
odstępują gromadnie, rezygnując z tych zaszczytnych ty- 
tułów. 

Nasi zawodnicy pod tym względem jednak spisali się 
pierwszorzędnie, ich ochota do wałki była Świetna, gar- 
nęli się do spotkań chętnie, aby naprawić wrażenie nie- 
znacznych porażek z dnia wczorajszego. Do walk tych 
stawili się wszyscy, z wyjątkiem wyeliminowanego zupel- 
nie Piłata — bez najmniejszego defektu. 

W wadze muszej 


przeciwko Rotholcowi nie stanął Rumun Sandu, - 


który podobnie, jak reszta Rumunów, wycofał się z dal- 
szych konkurencyj z powodu skrzywdzenia wczoraj ich 
zawodnika Davida w walce z Halangiem. Rotholc wygry- 
wa w. o. 

Również i Rogalski odstał swoją minutę na ringu, po 
trzebną dla wygrania w. o., z powodu niestawienia się 
przeciwnika, który nie stanął do wałki z powodu rozbite. 
go oka. Był nim Włoch Sergo. 


Jedynie Forlański 


z naszych zawodników w wadze piórkowej stoczył wałkę 


na trzy rundy. W walce niezwykle emocjonującej z Ulri- 
chem (Czech.) pokonał go wyraźnie na punkty, górując 
w pierwszej i trzeciej rundzie. Była to 3 


najładniejsza walka Forlanskiego 


w ciągu całego turnieju. 

W wadze lekkiej nie stawił się do walki Rumun David, 
przegrywając wobec tego w. o. ze Schmedesem (Niemcy). 

W wadze półśredniej Róisland (Norwegja) wygrywa 
również w. o. z powodu niestawienia się Froehlicha (Au- 
strja). 

Wyjątkowo odbyła się wałka w wadze Średniej pomię 
dzy Neri (Włochy) a Fiihrerem (Austrja). Włoch fi- 
zycznie silniejszy i bardziej żywiołowy zasłużenie wy- 
grywa. : 

W wadze półciężkiej po raz ostatni — jak zapowie- 
dział — wszedł na ring — Piirsch (Niemcy), zdobywające 
w. o. trzecie miejsce w mistrzostwach Europy. Wczoraj- 
sza porażka z Zehetmeyerem zupełnie go moralnie złama- 
ła, Austrjak bowiem ze spotkania wyszedł zwycięzcą. — 
Nieprzychylne dla Niemca rozstrzygnięcie sędziego wziął 
sobie ten tak bardzo do serca, że postanowił zupełnie wy- 
cofać się z ringu. Przeciwko niemu nie wystąpił rozbity 
Havelka. 

W wadze ciężkiej Floyd (Anglja) wygrał w. o. z Ko. 
peckiem (Czech.), zdobywając tem samem trzecie miejsce. 


Budapeszt, 15 kwietnia. tel.) W wieczór finałowych spo- 
tkań pięściarskich o mistrzostwo Europy popadli sędzio- 
wie w nieprawdopodobne zdenerwowanie. Zepsuli też oni 
całą "imprezę swemi rozstrzygnięciami. Nietylko, że po- 
pełnili szereg błędów, ale wyszło na jaw, że decyzjami 
ich kierują jeszcze inne powody, aniżeli wyłącznie spor- 
towe. Spaczyli też cały szereg wyników. Nietylko, że 
niesłusznie zdyskwalijikowali Kubinyi'ego i mocno skrzy- 
wdzili Harangiego, ale także nie przyznali zasłużonego 
zwycięstwa Polakowi Majchrzyckiemu i następnie Wę- 
growi Frygyesowi. Majchrzycki bowiem w spotkaniu z 
Szgiethym wyraźnie przeważał, ale mimo to nie znalazł 
łaski u sędziów. 

Drugi finalista polski, Antczak nie zdołał oprzeć się 
technice świetnego Austrjaka Zehetmayera i w drugiej 
rundzie uległ k. o. 


Jako pierwsi wchodzą na ring 


para finalistów w wadze muszej: Kubinyi (Węgier) i zwy- 
ciezca Rotholca, Palmer (Anglja). Już pierwsze chwile 
wykazują, że Węgier jest faworytem spotkania. Silny, 


dobrze fizycznie zbudowany, prawie jak na wagę piór-' 


kową, ma znaczną przewagę w sile ciosów, tembardziej, 
że po piątym dniu ważenia, Węgier rozporządzał ciosami 
zawodnika nie muszej wagi. Anglik unika początkowo 
dobrze, ale nie może uchronić się przed wielką ilością 
ciosów, jakie zadaje Węgier. Ten jednak nie walczy 
zbyt czysto i po dwóch napomnieniach za bicie głową i 
łokciem, zostaje zdyskwalifikowany przez irłandzkiego 
sędziego Kilcullena. Wywołało to niesłychaną burzę pro 


testów na widowni i popłoch wśród kierowników węgier- 
skiego pięściarstwa. Długo nie można było uspokoić pu- 
bliczności, nie można też było ogłosić zwycięstwa Pal 
mera przez dyskwalifikację przeciwnika. Nawet wciągnię- 
cie flagi angielskiej na maszt i odegranie hymnu angiel 
skiego, nie uspokoiło widowni. 


Pod znakiem zemsty 


rozpoczyna się finał w wadze koguciej Enekesz ( Węgry-— 
Cederberg (Szwecja). Enekesz wzniósł się tego wieczora 
na swój najwyższy poziom. W walce w zwarciu, jaką u- 
dało mu się przeprowadzić, przeważał swojemi imponu- 
jącemi serjami. Walczył przytem po raz pierwszy zupeł- 
nie czysto i najlepiej w ciągu całego turnieju. Gdy tylko 
jednak wypuścił Celerberga na dystans, tracił punkty. 
W trzeciej rundzie Enekesz odzyskuje siły i ma ich je- 
Szcze dosyć, aby przeprowadzić piękny finisz. Wygrał 
Enekesz zasłużenie na punkty. . 
W wadze piórkowej: 

Frigyes (Węgry) stoczył piękną walkę z Kódstnerem 
(Niemcy). Trzymał on Niemca na dystans, udaremniając 
jego główny atut walką w zwarciu. Dopiero w trzeciej 
rundzie przyszedł Kistner do siebie, ale było już zapóź- 
no. To też niezrozumiałe jest orzeczenie sędziego, przy- 
znające jemu zwycięstwo. Frigyes został bardzo pokrzyw 
dzony, co wywołało znów protesty u widzów. 


W wadze lekkiej 
spotkanie: Facchini (Włochy)—Harangi (Węgry) skoń 
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czyło się również skandalem. Węgier był w ciągłej ofen- 
zywie, zadał więcej ciosów i był lepszym zawodnikiem. 
mimo to sędzia przyznał zwycięstwo Facchiniemu, co 
przyjęto trzecią z rzędu burzą na widowni. U Facchi- 
niego imponować mógł jedynie spokój i udane kilkakro- 
tnie kontry. Było to jednak zamało i swój tytuł mi- 
a. zawdzięczać może tylko przepolitykowaniu sę- 
ziów. 


W wadze półśredniej 


niewiele miał dọ powiedzenia Varga (Węgry) w spot- 
kaniu z Mc. Cleave (Anglja). Anglik idealnie spokojny, 
ciągle bije lewemi prostemi i każdą rozpaczliwą akcję 
Vargi stopuje, albo temi samemi prostemi, albo prawemi 
upercutami. Wygrał na punkty Mc. Cleape. 

W wadze Średniej prowadzony naszymi nadziejami na 
zdobycie tytułu mistrza Europy, wszedł do walki 

Majehrzycki ze Szigetym. 
Polak miał ciężką pracę. Szigety bowiem, który w War- 
szawie bezapelacyjnie przegrał z Pisarskim, od tej chwili 
poważnie przygotowywał się do mistrzostw Europy. Był 
też w dobrej formie, rozporządzał bardzo szerokiemi, ale 
też i celnemi svingami, nie pozbawionemi siły. 

Majchrzycki jednak umiejętnie unikał, a widząc prze- 
wagę Węgra na dystans, dążył tylko do zwarcia. Tu po- 
trafił wykorzystać sytuację lepiej niż Węgier i umiejęt- 
nie punktował raz w żołądek, raz w górę swego przeciw- 
nika. W ten sposób upłynęły dwie rundy, przy przewadze 
Polaka, który w trzeciej części wypuszcza Szigetyego ze 
zwarcia i dopuszcza go do ciosów na dystans. Zainkaso- 
wał ich kilka, ale znowu nie tak dużo, aby przegrać spo 
tkanie. : 

Sedziowie uznaja jednak zwyciestwo Szigetyego, krzyw 
dząc wyraźnie Polaka. 

Antczak przegrywa k. 0. 

W wadze półciężkiej Antczak rozpoczął swe spotkanie 
z mistrzem Austrji Zehetmeierem w zupełnie dobrym sty- 
lu. Oczywiście, że nie sprostał mu, ale prowadził walkę 
otwartą i nie dopuszczał do wymiany ciosów. Rundę 
pierwszą wprawdzie przegrał, ale po zaciętej walce. W 
drugiej rundzie Zehetmeier przypuszcza szybki atak i tra- 
fia w szczękę Polaka, który staje w swoim rogu i skrzy- 
wiony z bólu pozwolił mu się wyliczyć stojąco. Trudno 
było osądzić, czy cios Austrjaka miał tak piorunujący 
skutek, aby Antczaka pozbawić zdolności do ~ dałszej 
walki. Skłonić się trzeba raczej do przypuszczenia, że w 
zwarciu Zehetmejer nieostrożnie uderzył kolanem Pola- 
ka w żołądek, zadając mu szalony ból. Wygrał Zehet- 
meier k. o. w drugiej rundzie. 

W wadze ciężkiej Baerlund (Finl.) był jedynym zawod- 
nikiem, którego typowano na mistrza Europy i który ty- 
tuł ten zdobył. W finałowej walce zdobył go coprawda z 
wielkim trudem, bijąc Rungego (Niemcy), przyczem wy- 
kazał znacznie większe wyrobienie i rutynę. 

Na tem spotkaniu przed blisko 4.000 widzów, wśród 
których znajdował się i syn regenta Horthyego, skończyła 


się część sportowa czwartych mistrzostw bokserskich Eu-- 


ropy. Część niesportowa trwała znacznie dłużej. W bu- 
dapeszteńskim „New Jorku* odbył się mianowicie kil- 
kugodzinny bankiet. 


Ogólne wrażenia. 


Budapeszt, 15 kwietnia (Tel). Z pięciu pełnych emocjo- 
nujących chwil wieczorów pięściarskich wieczór finałów 
wypadł najbladziej. ` 

Złożyło się na to wiele powodów. Przedewszystkiem, 
kto wie, czy nie w 90 proc. spowodowali to sędziowie, 
którzy na 8 finałowych walk, wydali aż 4 fałszywe orze- 
czenia, dyskredytujące zupełnie Fibę, pod okiem której 
rozgrywały się te walki. 

Zaczęło się to już wtedy, gdy zdyskwalifikowano nie 
najsłuszniej Węgra Kubinyi'ego. Gdy potem unieszkodli- 
wiono jeszcze dwóch Węgrów, Frigyesa i Harangyego, 
zadrżeli widać sędziowie o swoją skórę wobec wrogo 
usposobionego tłumu, zapełniającego widownię i posta- 
nowili udzielić Węgrom jakiejś rekompensaty. 


Milczącą umową postanowiono najbliższemu zawodni-_ 


kowi Węgrowi, będącemu w niebezpieczeństwie porażki, 
trochę dopomóc. Trudno było to zrobić w wadze półśre- 
dniej, gdzie Varga zupełnie nie istniał przy Angliku Mc. 
Cleave. Co nie udało się w tej walce, udało się w następ- 
nej Majchrzyckiego ze Szigethym, gdzie wobec równości 
sił było już dla tych panów pole do działania. Dwie run- 
dy nieznacznie coprawda, ale pewnie i wyraźnie panował 
nad sytuacją Polak, oddając dopiero trzecią przeciwniko- 
wi. Ale i tak przegrana nie była aż tak bardzo stracona, 
aby mogła zniweczyć dorobek dwóch .pierwszych. Wola i 
łaska sędziów była jednak inna. 


Polska na 2-giem miejscu 


w punktacji państw. 


Mistrzostwa w punktacji państw przyniosły  zwycię- 
stwo Węgrom, którzy zdobyli 22 punkty, Polska wraz z 
Niemcami i Anglją drugie miejsce, uzyskując 12 punktów. 

Sukces nasz obecny, aczkolwiek daleki od tego na coś: 
my liczyli i czegośmy się mieli prawo spodziewać, jest 
większy, aniżeli przed 4 laty na mistrzostwach Europy, 
które odbyły się również w Budapeszcie. Majchrzycki 
zdobył wtedy również wicemistrzostwo w wadze średniej, 
zaś Forlański, który dziś jest trzeci w wadze piórkowej, 
był wówczas drugi w wadze koguciej. Do tych dwóch 
tytułów wicemistrzowskich doszły obecnie jeszcze trzy 


trzecie miejsca. 
* 3 + 


Pięściarze polscy pozostają w Budapeszcie i rozegrają 
we środę mecz międzypaństwowy Polska—Wegry. Barw 
węgierskich bronić będą ci sami zawodnicy, którzy star- 
towail w mistrzostwach Europy, za wyjątkiem Enekesza, 
którego zastąpi Lovas. W barwach polskich wystąpią 
również ci sami zawodnicy, którzy walczyli w turnieju 
mistrzowskim, za wyjątkiem Majchrzyckiego, którego za- 
stąpi Chmielewski i Piłata, zamiast którego z powodu 
kontuzyj walczyć będzie Wocka z Katowic. 


m! 


KOLARZE NA START 


Sezon wielkich szosowych wyścigów w Polsce otworzy wyścig o puhar 
„Raz Dwa Trzy“. — Zagranicą ruch na szosach w całej pełni. 


a 


Tegoroczny sezon kolarski zapowiada się niezwykle 
interesująco. Wprawdzie stosunki w polskiem kolarstwie 
nie wiele się zmieniły, jak to wykazało ostatnie walne ze- 
branie PZTK, niemniej jednak pewne symptomy, zwła- 
szeza w poszczególnych okręgach, zdają się zapowiadać 
wiele bardzo ciekawych imprez, które mogą przyczynić się 
walnie do propagandy sportu kolarskiego w całej Polsce 

Stwierdzić należy, iż rower znajduje coraz więcej za- 
stosowania zarówno w mieście, jak i na wsi. Rozbudowa 
miast i przeniesienie warsztatów pracy zdala od miesz- 
kań pracowników, przy drożyźnie komunikacji tramwa 
jowej czy autobusowej spowodowały, iż coraz więcej osób 
zaczyna używać roweru. 

Z tą chwilą nadeszła 


kołej na inicjatywę władz kolarskich, 


które w kołach posiadaczy rowerów dla celów komuni- 
kacyjnych powinne wyszukiwać nowe talenty sportowe, 
co jak sądzimy nie będzie zbyt trudnem, jeśli przepro- 
wadzi się większą ilość imprez kolarskich dla niestowa- 
rzyszonych i stworzy się dla nich nich okazję do wy- 
bicia się. 

Sezon kołarski został otwarty 


biegami kolarskiemi naprzełaj, 


zorganizowanemi 


w Wiłanowie pod Warszawą przez War- 
szawskie T. C. w 


ub. niedzielę. W biegu licencjonowanych 
zwyciężył znany zawodnik AKS-u Kiełbasa, przebywając 
trasę długości 15 km. w czasie 27:07.2. Dalsze miejsca za- 
jeli: 2) Cieniewski (WTC), 3) Głowacki (AKS), 4) Stahl 
(WTC), 5) Olecki (Iskra). Startowało 12-tu, wycofał sie 
m. in. Korsak-Zalewski. 

Dowedem racjonalności organizowania biegów dla nie- 
stowarzyszonych był bieg na trasie 7 km, dla nielicencjo- 
nowanych, organizowany również przez WTC. W biegu 
tym startowało aż 50-ciu kolarzy, co chyba jest wystar- 
czającym dowodem, iż wśród zawodników, których nie 
stać na opłacenie licencji, dość jest amatorów sportu 
wyścigowego. W biegu tym zwyciężył Jankowski (Świt) 
w czasie 12:45.8, 2) Wrzesiński (AKS), 3) Kieliszek (AKS), 
4) Kur (niestowarzyszony), 5) Woźniak (niestow.). 


Jedną z najbliższych imprez kolarskich na wielką skałę 
będzie piąty zrzędu doroczny 


wyścig kolarski „Dookoła Śląska* 
o puhar Redakcji „Raz-Dwa-Trzy* 


Wyścig ten zbiera rokrocznie elitę kolarzy polskich i sta- 
nowi otwarcie „wielkiego“ sezonu wyścigów szosowych. 
Jak dotychczas w wyścigu stale zwyciężali 


kolarze śląscy. 


Nie jest to znowu nic dziwnego, gdyż znają oni chyba naj- 
lepiej szosy swej rodzinnej dzielnicy. — Dwukrotnie puhar 
„Raz-Dwa-Trzy* zdobył Wlokas ze Żor, w r. 1932 triumfo- 
wał Ligoń (PKS Katowice), a w r. 1933 W. Dłucik (TC. Żory). 

Wyścig tegoroczny odbędzie się w nieco zmienionych wa- 
runkach. Przedewszystkiem więc trasę zawodów, ze względu 
na przebudowę szos na Śląsku, skrócono do 100 km. i pro- 
wadzić ona będzie z Katowic przez Mikołów, Rybnik, Żory, 
Łaziska, Mikołów, Piotrowice, Kostuchnę, Murcki do Katowic, 
Wyścig odbędzie się 3 


w niedzielę 6 maja. 


Zgłoszenia nałeży nadsyłać do Śląskiego Zw. Kolarskiego, 
Katowice, 3-go Maja 34 m. 10 do dnia 3-go maja. Zawody 
dostępne są tylko dla kolarzy licencjonowanych, którzy opła- 
caja wpisowe do biegu w wysokości 2 zł. Koszta przejazdu na 
start ponoszą zawodnicy, natomiast kwatery w Katowicach 
otrzymują bezpłałnie. : 

Sądząc z licznych zapytań, jakie już otrzymaliśmy, co do 
terminu i długości trasy oraz warunków wyścigu, spodziewać 
się należy, iż wyścig tegoroczny będzie specjalnie interesujący. 

Sezon międzynarodowy naszych kolarzy zostanie urozmai- 
cony międzynarodowym wyścigiem na trasie 


Berlin—Warszawa 


długości 651 km. Wyścig ten zostanie zorganizowany jako 
mecz międzypaństwowy Polska—Niemcy. Każde państwo 
wystawi do wyścigu 4 drużyny po 4 kolarzy, tak, iż liczba 
uczestników tego wyścigu zostanie ograniczona do liczby 


Start wyścigu niestowarzyszonych 
w Wilanowie pod Warszawą. 


32 kolarzy. -— Na wyścig ten 
PZTK ufundował już nagrodę 
wędrowną, którą zdobędzie na 
własność to państwo, które 
zwycięży trzykrotnie w wy- 
Ścigu Berlin—Warszawa, za- 
znaczyć bowiem należy, iż 
wyścig ten będzie powtarza- 
ny rokrocznie. 
Trasa wyścigu zostanie po- 
dzielona na cztery etapy. 
Start nastąpi 23 sierpnia 
w Berlinie, skąd etap pro- 
wadzić będzie do Pozna- 
nia. Będzie to najdłuższy 
etap wyścigu. Na drugi 
dzień odbędzie się dru- 
gi etap wyścigu z Po- 
znania do Kalisza, w 


trzecim dniu etap Ka- 
lisz—łŁódź, w czwartym ostatni 
etap Łódź— Warszawa. — Zapowiedź 


tego wyścigu wywołała żywe zaintere- 
sowanie w sportowych kołach nie- 
mieckich, a prasa berlińska zamieszcza 
wiele wiadomości na powyższy temat, 
przyczem ton komunikatów jest nie- 
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Berlin —Kottbus—Berlin tuż po starcie. 


zwykle dla Polski przychylny. — Należałoby wyrazić życze- 
nie, aby zarówno Związek jak i Towarzystwa i poszczególni 
kolarze przygotowaniem do tych zawodów poświęcili troskli- 
wą uwagę, by w spotkaniu z Niemcami wykazać odpowie- 
dni poziom polskiego kołarstwa. 


Największy wyścig szosowy Niemiec. 


W ub. niedzielę na trasie Berlin— Kottbus—Berlin, długo- 
ści 270 km., rozegrano pierwszy w sezonie, a zarazem naj- 
większy wyścig kolarski w Niemczech, Uczestników zawodów 
podzielono na pięć grup, a mianowicie grupę kolarzy zawo- 
dowych, trzy grupy amatorów, oraz klasę senjorów, która 
przebywała trasę skróconą długości 120 km. 


Wielki sukces Belgów w 


W ten sam dzień o godz. 5-tej rano w Paryżu nastąpił 
start jednego z największych wyścigów Zachodniej Europy 
Paryż--Bruksela, długości 390 km. Wyścig ten, to rokroczna 
walka między kolarzami Francji i Belgji. Stosunkowo w lep- 
szem położeniu znajdują się kolarze belgijscy, ponieważ za- 
kończenie biegu wypada na okolice dobrze im znane, nie bez 
wpływu pozostaje również dooping krajowej publiczności. 

W r. b. na starcie stanęło 103 kołarzy, Po strzale starto- 


W kole: 


Powyżej od lewej ku prawej: 1) Grupa zwycięzców największego wyścigu niemieckiego Berlin— Kottbus—Berlin. Z wieńcem w ręce stoi zwycięzca kategorji 
zawodowców Kroll, obok niego na prawo Woelke, który zajął drugie miejsce. 2) Fragment wyścigu Berlin—Kottbus— Berlin na trasie. 3) Uczestnicy wyścigu 


We wszystkich klasach zademonstrowano wysoki poziom 
sportowy, przyczem sensacją było, iż pierwsze miejsce w kla- 
syf kacji ogólnej zdobył amator Walter Loeber (Frankfurt 
n. M.). Kolarz ten prezbył trasę w rekordowym czasie 7:14:19, 
co oznacza przeciętną 38 km/godz. Tego rodzaju wyniku nie 
uzyskał dotychczas żaden kolarz niemiecki. Wynik ten jest 
tem cjekawszy, iz Loeber przebył większą część trasy samo- 

„tnie, ponieważ reszta kolarzy została daleko za nim wtyle. — 
W grupie amatorów klasy A startowało 92 kolarzy, w kla- 
sie B 120 kolarzy, w kłasie C 200 kolarzy. Cyfry te mówią 
wyraźnie o popularności kolarstwa szosowego w Niemczech. 


Niezwykle słabo wypadli w tym wyścigu kolarze zawodo- 
wi. Najlepszy zawodowiec Kroll uzyskał czas gorszy, niż 
10-ciu pierwszych amatorów, a mianowicie 7:21:31. 


wyścigu Paryż Bruksela. 


wym, jak było do przewidzenia, prowadzenie objęli kolarze 
francuscy z Antoninem Magne na czele. 

Wyścig obfitował w niezwykle ciekawe momenty. — Oto 
‘Vervaecke i Ghisquiere zainicjowali ucieczkę i uzyskali prze- 
(wagę kilkuset metrów. Reszta kolarzy początkowo nie obja- 
Fwiała wcale chęci na doganianie uciekinierów, to też pod 


"Chateau Thierry mieli oni już blisko kilometr przewagi. — 


Niebawem jednak brakło im sił na kontynuowanie ucieczki 


Na prawo: start kolarzy stowa- ` 
rzyszonych do biegu na przełaj 
w Wilanowie pod Warszawą. 


fragment 
wyścigu Paryż-Bruksela 
na wzniesieniu D'Epernay. 
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i po kilkunastu kilometrach dołączyła się do nich grupa ko- 
larzy. W tej chwili tempo wyścigu znacznie spadło. 

Wauters i Dignief wykorzystali jednak najbliższą okazję 
i wraz z Van Rossem uciekli reszcie „czołówki“, uzyskując 
w krótkim czasie około 500 km. przewagi. W grupie czołowej 
przeważali już wtedy znacznie Belgowie. Kołarze francuscy 
jechali w dalszych szeregach. 

Także ucieczka trójki nie udała się. Dogoniono ich nieba- 
wem, wskutek czego tempo wyścigu opadło. Główna batalja 
rozegrała się na terenie belgijskim, przyczem-narzucono nie- 
zwykle silne tempo, dochodzące do 40 km. na godzinę. Serje 
ucieczek rozpoczynają Herckenrath i Ghisquiere, którzy uzy- 
skali około 300 m. przewagi. Ambitni Francuzi Magne i Petit 
atakują zawzięcie leaderów i wspomagani przez resztę pró- 
bują dochodzić. W tem miejscu pada ofiarą wypadku Petit, 
który przewraca się wraz z rowerem, 

Czołówka ogranicza się do liczby sześciu kolarzy. Czoło 
wyścigu witane jest w Charleroi przez tłumy widzów. Ma to 
swoje znaczenie dła przebiegu wyścigu, gdyż kolarze belgij- 
scy znajdują nowe siły do wałki. — Prowadzenie obejmuje 
Bonduel i słynny w bież. sezonie Rebry. Za prowadzącymi 
jedzie dalszych czterech kolarzy, również Belgów. 


Francuzi zostali pobici na głowę. 


Rebry prześladowany jest przez pech. Na ostatnich kilome- 
trach musi dwukrotnie naprawiać. pneumatyk, co decyduje 
o utracie przezeń pierwszego miejsca. 

Finisz w Brukseli tworzył wspaniały obraz. Przybywają- 
cych kolarzy witał tłum ludzi. Kolarze przesuwali się wśród 
szpaleru publiczności, zebranej w ilości kilkudziesięciu tysię- 
cy osób, Na samym finiszu stoczyły zaciętą walkę dwie ge- 


neracje kolarzy, starszą reprezentował Bonduel, młodszą 


De Całuve. Obydwaj prawie równo minęli metę. 
Zwyciężył Bonduel o pół koła. 


Obydwaj zawodnicy byli przedmiotem spontanicznych owa- 
cyj, podobnie jak i Rebry, który przybył na 4-tem miejscu. 

Tak więc 26-ty zrzędu wyścig Paryż—Bruksela zakończył 
się zwycięstwem Belgów, a przedewszystkiem- Francois Bon- 
duel'a w czasie 11:17:40, co oznacza przeciętną 34.795 km/g., 
2) De Caluve o pół koła, 3) Romain Maes o półtorej długo- 
ści, 4) Rebry o dwie długości, 5) Vervaecke, 6) Herckenrath 
11:23:09, 7) Schepers 11:24:44, 8) Lievens, 9) S. Maes, 10) 
Ghisquiere 11:28:32. Bieg ukończyło 42 kolarzy. 

Wyścig powyższy stanowił pewnego rodzaju 

eliminację Belgów 
przed wyścigiem dookoła Francji. Reprezentacja Belgji nie 
została jeszcze ustaloną, gdyż — jak wiadomo — obok 
Związku kolarskiego ma znaczny głos organizator wyścigu 
Henri Desgranges, wydawca dziennika sportowego ,,L‘Auto“. 
Mniemać jednak można, iż Belgję reprezentować będą pra- 
wie napewno Rebry i Bonduel, ponadto możliwym jest start 
De Caluve'a, Herckenratha, Schepersa i Wautersa. 
* * * , 

Jak więc widzimy, kolarski ruch zagranicą jest bardzo 
ożywiony. Mimo kryzysu i ciężkich warunków materjalnych, 
w jakich pracują kolarze, imprezy kolarskie znajdują liczne 
rzesze zwolenników zarówno w kołach sportowców, jak i pu- 
bliczności. Dobrzeby było, gdyby także i ruch kolarski w Pol- 
sce ożywił się i wszedł na nowe drogi rozwoju, które stoją 
przed nim otworem. 


w. D. 
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Nie utrzymujemy stosunków sportowych 
z Czechosłowacją. 


` Kraków, 16 kwietnia. 

‘Na cztery dni przed spodziewanym wyjazdem 
-naszej reprezentacji piłkarskiej do Pragi na mię- 
dzypaństwowy mecz eliminacyjny o mistrzostwo 
świata przyszła ze strony naszego M. S$. Z. nie- 
spodziewana i ważka decyzja. Drużyna polska nie 
będzie mogła się udać do Pragi, wobec odmowu 
wydania jej paszportów. P. Z. P. N. zawiadomił 
natychmiast o tem Czeską Asocjacje Footbalio- 
wą, która odniosła się ze swej strony do F. J. F.., 
domagając się odszkodowania. Jednem słowem. 
rozgorzał konflikt między sportem obu narodów 
na całej linji. 

Przyznać jednak trzeba, że trudno doprawdy 
było o bardziej efektowne i błyskotliwe posunie 
cie, mające na celu podanie do wiadomości opinii 
światowej i szerszych mas społeczeństwa czeskie 
ee o antypolskim kursie polityki ezechoslowac- 

iej, jak właśnie odwołanie na cztery dni przed 
terminem wyjazdu polskich piłkarzy na mecz z 
Czechosłowacją w Pradze. 

Jest to moment bardzo znamienny, wprost prze- 
łomowy, jeśli idzie o podkreślenie znaczenia. ja- 
"kie przywiązują polskie władze zawodom sporto 
wym, jeśli zdecydowały sie na takie posunięcie, 
nie bacząc na skutki konieczności zapłacenia wy: 
sokiego, bo z pewnością kilkudziesięciu tysięcy 
sięgającego odszkodowania. 

Sport użyty bowiem został po raz pierwszy jako 
rakieta świetlna dla wzbudzenia jak najsilniej- 


szego efektu, dla podkreślenia jednej z najistot- 
niejszych trosk naszego państwa. Sportowców po- 
winno to nawet cieszyć, że właśnie w sporcie 
znalazł nasz rząd możliwość do wzbudzenia naj- 
większego rozgłosu światowego. 

Cel ten został osiągnięty w stu procentach. Wy- 
starczy przeczytać prasę: czeską, żeby zrozumieć, 
jak Czesi zostali zaskoczeni i oszołomieni i jak 
z pewnością otworzyły się oczy wszystkim ich 
obywatelom. 

Gorzej nieco przedstawia się sprawa dalszych 
konsekwencyj tego kroku. Trzeba będzie długo 
procesować się o odszkodowania, których z pewno- 
ścią w nadmiernej wysokości domagać się będą nasi 
sąsiedzi, trzeba będzię bronić swego stanowiska 
w F. F. A. i w międzynarodowym komitecie 
olimpijskim, trzeba będzie wyjaśniać i prostować 
liczne nieprawdziwe pogłoski. 

„Fakt ten spowodował też, że w obecnej chwili 
nie może być mowy ani o meczech polsko-czecho- 
slowackich w innych gałęziach sportu, ani o u- 
dziale Czechów w Challenge Cup, ani o przyszło- 
rocznym Zlocie Sokołów w Warszawie. Czas jęd- 
nak będzie, miejmy nadzieję, najlepszym lekarzem 
1 wyjaśni i załagodzi wiele przeciwności. 

Nie będziemy tutaj zamydlać oczu, że iniejaty- 
wa wyszła ze stróny P. Z. P. N. Na to przecież 
P. Z: N. nie mógł się sam zdobyć. Przeciwnie 
może nawet. A zatem to nasze najwyższe władze 
państwowe zdobyły się na to ostre i decydujące 


posunięcie, a że znalazły poparcie i zrozumienie 
u władz piłkarskich — to rzecz drugorzędna. 

A teraz zastanówmy się, czy posunięcie M. S. Z. 
było słuszne. Naszem zdaniem, mimo szeregu trud- 
ności, tak! Przecież trudno dzisiaj o utrzymywa- 
nie braterskich stosunków z tymi, którzy gnębią 
rdzennie polskie dzieci, którzy na każdym kroku 
starają się obniżyć prestiż 32-miljonowego narodu. 
Trudno byłoby delegatom P. Z. P. N. wygłaszać 
mowy i toasty o przyjaźni słowiańskiej przy jed- 
nym stole z tymi, którzy dzieciom naszym odbie- 
rają mowę ojczystą. Delegaci nasi nie mogliby 
się chyba zdobyć na tyle fałszu i poniżenia, żeby 
uśmiechać się z obłudą na twarzy podczas oficjal- 
nych przyjęć, jakie z pewnością projektowane 
15 b. m. w Pradze. 

Sport jest apolitycznym — powiedzą niektórzy. 
Być może, ale przecież każdy z nas jest przede- 
wszystkiem Polakiem, a potem dopiero sportow- 
cem. j 

Jesteśmy. jednak pewni, ze naprężone stosunki 
nie przetrwają długo. Mamy bowiem nadzieję. że 


. władze czechosłowackie zrozumieją niebawem fat- 


szywą drogę, po której kroczą i raz wreszoie po 

piętnastu latach wzajemnych tarć zdecydują się 

na prawdziwe odólnabułakie stanowisko. 
Pragnęlibyśmy, aby to nastąpiło jak najprędzej! 


W. miejsce odwołanych zawodów z Czechosło- 
wacją odbył się zaaranżowany w ostatniej chwili 
mecz 


Reprezentacja Polski—Reprezentacja Warszawy 2:0 (0:0). 


Warszawa, 15 kwietnia. (tel) Składy drużyn: 
Reprezentacja Polski: Albański (Pogoń), Marty: 
na (Legja), Bułanow (Polonia), Kotlarczyk IL. 
Kotlarczyk I (Wisła), Mysiak (Cracovia), Urban 
(Ruch), Artur (Wisła), Peterek, Wilimowsk 
(Ruch), Król (£. K. S.). Brakowało więc Niechcio- 
la, który mie przyjechał z powodu choroby. War- 
szawa: Jachimek (Warszawianka), Pawiak, Ru- 
sin (Warszawianka), Szaller (Legja), Szczepaniak 
(Polonia), Nowakowski (Legja), potem Materski 
(Warszawianka), Korngold (Warszawianka), 
Przeździecki, Łysakowski (Legja), Prosator (War- 
szawianka), Wypijewski ( ja). 

Ponad 6.000 osób licząca widownia opuszczała 
mecz bez zadowolenia, a może przeciwnie -— 


pod wrażeniem nudy. 


Po meczu było na trybunach cichutko, nie sły- 
chać ani braw, ezy okrzyków, zwykle mających 
miejsce. : ; 

Gra naszej reprezentacji nie mogła bowiem 
sprawić dobrego wrażenia: — była ona za mało 
męska, zbyt miękka i zbyt często niecelowa. Wi- 
dzieliśmy wiele niedociągnięć technicznych, kar- 
dynalnych błędów pozycyjnych, czy strzałowych. 
Wszystkie zasadnicze braki naszych zawodników 
zaprezentowały się, jak na dłoni, a szczególnie 
niekompletne opanowanie piłki, brak gry ciałem 
u większości graczy, niedokładność podań i ubó- 
stwo celnych, a silnych strzałów. Nie była to drn- 
żyna, którą chcieliśmy skutecznie przeciwstawić 
czechosłowackim zawodoweom. Tylko niewielu 
piłkarzy: można było, sądząc z niedzielnego me- 
czu, zaliczyć do prawdziwej klasy międzynarodo- 
wej, większość tworzyła zbiór wyrównany może, 
ale bezbarwny i niezbyt utalentowany. Nie więe 
dziwnego, że często słyszało się na widowni uwagi 
zadowolenia, że do Pragi nie pojechaliśmy. Były 
to głosy ludzi, nie rozumiejących, że inaczej grają 
nasi zawodnicy mecz międzypaństwowy, a inaczej 
treningowy, na którym się nie wysilają niemal 
zupełnie. 

Reprezentacja narodowa wygrała wprawdzie 
mecz zasłużenie, ale w pierwszej połowie nie mo- 
gła bobie zupełnie dać rady z niemal równorzędną, 
choć wcale nie najlepiej grającą drużyną war- 
szawską. Punkt ciężkości w tej części meczu leżał 
w linji pomocy. I właśnie tutaj Warszawa góro- 
wała zdecydowanie nad reprezentacją. Dopiero po 

zerwie, gdy pomoc stolicy opadła nieco na si- 
ach i skończyła się równocześnie z tem dobra 
postawa gospodarzy, supremacja zespołu repre- 
zentacyjnego stała się wyraźniejszą i bardziej 
zdecydowaną. Gra, tocząca się w pierwszej poło- 

wie w psacerowem tempie, f 


ożywiła się po przerwie, 


ale nie na długo. Wystarczyło bowiem reprezen- 
tacji zdobycie dwóch bramek, które zadecydowa- 
ły o zwycięstwie, by znów zwolnić tempo i utrzy- 
mać powtórną jałowość zawodów już do końcowe- 
go gwizdka .sędziego. Ogólnie biorąc, z naszej Te- 
prezentacji 

nie byliśmy zadowoleni. 


= Poza brakami, wymienionemi wyżej, uderzał 
= także brak spoistości między pomocą i napadem. 
= Najlepszą formacją była trójka obronna, mająca 
; zresztą, wskutek słabej gry ataku warszawskie- 
go, ułatwione zadanie. Wszyscy trzej imponowali 
spokojem i pewnością siebie. 

Linja pomocy wypadła nieszczególnie. Zwłaszcza 
-Kotlarczykowie, którzy wyraźnie nie mieli swego 


dnia i nie mogli sobie dać rady z szybszymi prze- 
ciwnikami. Dopiero po przerwie, gdy napór War- 
szawy znacznie osłabł, a atak przeciwnika mniej 
był wspomagany przez pomoc, obaj bracia wy- 
padli lepiej. Przez cały mecz najlepszym z pomo- 
cy był Mysiak, ale zawdzięcza to siabej formie 
i nieambitnej grze Korngolda. 

W napadzie trójka środkowa o wiele lepsza, niż 
skrzydłowi. Dobre wrażenie sprawił przedewszyst- 
kiem Wilimowski, dzięki świetnemu opanowaniu 
pa orjentacji i umiejętności w objeżdżaniu pil- 

a przeciwników. Peterek w pierwszej połowie 
dobrze A say napad, po przerwie jednak był 
nieco słabszy. Artur, odwrotnie, rozegrał się do: 
piero w drugiej połowie. Na skrzydle Urban wy- 
raźnie lepszy od Króla, ale spodziewaliśmy się po 
nim znacznie więcej. Król nie mógł sobie pora- 
dzić z Szallerem. 

W drużynie warszawskiej 


najlepszą linją była pomoc, 


specjalnie w pierwszej połowie, gdyż Szczepaniak 
doskonale pracujący, tak dla tyłów, jak i naszego 
napadu, był najlepszym na boisku. Dzielnie se- 
kundowali mu obaj boczni, a zwłaszcza Szaller. 
Materski, który przez godzinę zastępował Nowa- 
kowskiego, wyróżniał się pracowitością. Po prze- 
rwie linja pomocy, na której spoczywał cały cię- 
żar, znacznie osłabła. 

Napad przedewszystkiem nie był zgrany. Naj- 
lepiej podobał się Łysakowski, który jednak tylko 
z Przeździeckim mógł przeprowadzić ciekawsze 
akcje. Obaj lacznicy nie mogli w żaden sposób 
dać sobie rady z obroną reprezentacji. Wypijew- 
ski rwał często naprzód, ale z podaniami było 
gorzej. Korngold niewiele zatrudniony, a nadto 
am biegający, mało, a właściwie nie nie zdzia- 
ał. 

Obrona Warszawy spisała się dobrze, zwłaszcza 
Pawlak rozporządzał poprawnym wykopem i do- 
brem ustawianiem się, a Rusin zadziwił praco- 
witością. Jachimek, mimo szeregu efektownie zła. 
panych piłek, posiada duże braki w taktyce, Graz 
chwyta niezbyt czysto. 


Przebieg zawodów. 


Gra zaczyna się w wolnem tempie i jest zupeł- 
nie równorzędna, na oko początkowo dość ładna. 
W 7 min. Artur nie ¿wykorzystuje dogodnej po- 
zycji, w 8 min. tenże gracz wystawia Wilimow- 
skiego, który strzela nad bramkę. W 10 min. Ar- 


tur z podania Peterka oddaje ostry strzał, bronio- 
ny z trudem przez Jachimka. W 12 min. rzut wol- 
ny, bity przez Martynę, broni niezbyt czysto Ja- 
chimek. W 14 min. strzał Łysakowskiego idzie nad 
bramką. W 15 min. Wilimowski z podania Artu- 
ra strzela obok słupka, a w 2 minuty później 
tenże gracz przejeżdża kilku przeciwników, trafia 
w słupek, pilkę jednak dostaje Jachimek. W 32 mi- 
nucie ciekawy przebój Wypijewskiego, zakończo- 
ny skośnym strzałem w słupek. W 37 min. wsku- 
tek zderzenia Nowakowski opuszcza boisko, a na 
jego miejsce wchodzi Materski. W 38 min. z po- 
dania Korngolda strzela Prosator obok bramki, 
a następnie Jachimek broni nogą w ostatniej 
chwili dolny strzał Peterka. 

Po przerwie przewaga drużyny reprezentacyj- 
nej jest już zupełną. Drużyna gospodarzy coraz 
bardziej wypompowana, ogranicza się już tylko 
do wypadów. Na zwycięstwo reprezentacji nie 
trzeba było długo czekać, bo już w 3 min. Artur 
w tłoku strzela w róg i zdobywa pierwszą bram- 
kę, a po kilku dalszych ladnych akejach napadu 
reprezentacji w 13 min. Wilimowski zdobywa 
drugą bramkę. 

Zwycięstwo reprezentacji jest już teraz zdecy- 
dowane. Warszawa nie może się zdobyć na sil- 
niejszą akcję. W 26 min. strzał Artura idzie nad 
bramką. A w 27 min. Wilimowski po przejecha- 
niu kilku „przeciwników podaje Peterkowi, które- 
go strzał idzie w aut. W 31 min. Jachimek broni 
strzał Artura. W 36 min. Wilimowski zderza się 
z Pawlakiem i opuszcza boisko, a ostatnie minu- 
ty dogrywa za niego Gemza. Ostatnie minuty mi- 
jają już bez żadnego efektu. Sędzia p. Schneider 
z Krakowa b. dobry. 

* + * * 

Korespondent Wasz w rozmowie z kapitanem 
związkowym p. Kałużą dowiedział się kilku cie- 
kawych szczegółów: 

— Z gry nie jestem zadowolony, tylko nieliczni 
gracze mogli neg odobać. Trzeba konieeznie po- 
myśleć o narybku, o zastępcach kończących się 
reprezentantów. Jestem pewien, że w Polsce znaj- 
duje się kilkudziesięciu przynajmniej ‘zawodni- 
ków, będących doskonałym i utalentowanym ma- 
terjałem na przyszłych obrońców naszych barw. 
Trzeba tylko poszukać. Mam już w tym kierunku 
pewien plan. Oto projektuję w ciągu lata b. r. 
wybranie się na objazd szeregu ośrodków i ro- 
zejrzenia się w materjale. Mam wrażenie, że po- 
dróż taka da pożądane owoce. 


Am$lja-Szkocja 3:0 (1:0). 


Londyn, 14 kwietnia (tel.). W sobotę rozegrano na 
stadjonie Wembley międzypaństwowy mecz Anglja— 
Szkocja, wchodzący w ramy rozgrywek o mistrzostwo 


Wielkiej Brytanji. Zasadniczo mistrzostwo to zdobyła 


już w ub. jesieni Walja, tak, że mecz sobotni nie miał 
wpływu ma zdobycie tytułu, niemniej jednak na mecz 


` przybyło 92.000 osób, z których niemniej jak 30.000 osób 


przybyło specjalnie ze Szkocji. Rodzinę królewską re- 
prezentował ks. Yorku. 

Mecz zakończył się zwycięstwem Anglji 3:0 (1:0). Było 
to bardzo szczęśliwe zwycięstwo Anglików, gdyż Szkoci 
przez cały czas byli równorzędnymi przeciwnikami, 
zwłaszcza w drugiej połowie. Prowadzenie dła Amglji uzy- 
skał w 14 mim. Bastin. Po pauzie Brock podwyższa wy- 
pacz, lęg) 2:0, a wkrótce Bowers strzela głową trzeciego 
goala. 


Wobec powyższego wyniku Anglja zajęła drugie miej- 


sce w rozgrywkach międzypaństwowych za Walja a przed 


Irlandja ii Szkocją. Było to zarazem 58 spotkanie angiel-- 
sko-szkockie. 26 zakończyło się zwycięstwem Szkotów, 
18 razy wygrali Anglicy, 14 meczów zakończyło się re- 
misowo. 


z AR EGO SZT. 

NAJBLIŻSZY PRZECIWNIK POGONI, OLYMPIQUE 
LILLE, przegrał z Diables Rouges 3:4 w ub. tygodniu na 
stadjonie Heyzła w Brukseli po b. słabej grze. Drużyny 
te rozegrały mecz w ramach święta armji belgijskiej, 
podobnie jak swego czasu doszedł do skutku występ 
krakowskiej Wisły. Olympique zawiódł. zupełnie, a na- 
wet nie dopisali mocno reklamowany pomocnik Polak 
Walczak, Węgier Varga, bramkarź Desfosse. Horoskopy 
zatem dla Pogoni są dobre. 


zaa TT, ama c o 
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Slask—Krakow 3:0 (1:0) 


Krol. Huta, 15 kwietnia (tel. Zawody miedzy- 
okręgowe Śląsk — Kraków ściągnęły ponad 5.000 
widzów do Król. Huty. Nawet osłabione składy 
obu przeciwników, na skutek oddania graczy do 
reprezentacji Polski, nie wpłynęły na zmniejsze- 
nie zainteresowania i frekwencji. 

Tymczasem, cóż się okazało. Nietylko, że za- 
wiodły obie drużyny, a zwłaszcza Kraków, ale 
przebieg gry był jałowy i bez treści, tak, że mia- 
ło się wrażenie przeciętnego A-klasowego meczu 
na prowincji. Cóż się na to złożyło? Przedewszy- 
stkiem wprost niezwykle słabo wypadł Kraków. 
Pozbawiony na skutek choroby Pychowskiego i 
Lasoty, (który spóźnił się do pociągu), mimo pe- 
wnych umiejętności technicznych, musiał zrezy- 
gnować z walki i pretensji o zwycięstwo, zwłasz- 
cza, gdy pewne jednostki, jak Kisieliński i: Wa: 
licki, a po przerwie większość drużyny walczyli 
bez jakiejkolwiek ambicji. Jeśli dodamy do tego 
fatalną grę napastników śląskich, którzy poka- 
zali, jak właśnie nie należy grać zespołowo, to 
będziemy mieli mniejwięcej obraz całej gry z tem 
zastrzeżeniem, iż wszystkie piłki musiały chodzić 
i to wyłącznie w powietrzu. 

Pierwsze momenty meczu nie zapowiadały się 
tak źle. Mimo lekkiej przewagi Śląska, Kraków 
energicznie napiera przez Malczyka, zwłaszcza, iż 
Wilczkiewicz w pomocy jest ząwsze na stanowi- 
sku i wcale dobrze zasila swój napad piłkami. 
To jednak było zamało, ponieważ ani skrzydłowi 
Zembaczyński i Riesner, ani łącznicy Kisteliń- 
ski i Walicki, wobec doskonałej gry defenzywy 
Śląska, nie byli w stanie należycie wypełnić 
swych zadań. Atak Śląska był b. słaby a przede- 
wszystkiem słynny latający gracz Herisch, jak 
i jego łącznicy Kessner i Wostal. Tylko Pytel, 
strzelający z każdej pozycji uratował swą opi- 
nję, w rezultacie czego stał się też autorem dwóch 
bramek. Ze skrzydłowych Śląska, jak i z całego 
ataku wypadł najlepiej Piec, imponując biegami 
i doskonałem dośrodkowaniem. Jego bramka, 
strzelona ze skrzydła, była majstersztykiem. Za- 
pewne ;w najbliższym czasie czeka go po Wilimow- 
skim awans do reprezentacji Polski. 

Na wysokości zadania stanęła pomoc i obrońcy 
Śląska. Badura jest już w pełnej formie, podob- 
nie jak Zorzycki. Debiut Mocki wypadł zadowa- 
lająco. Z obrońców Michalski i Kacy prześcigali 
się nawzajem w umiejętnościach. Kurek w bram- 
ce bez zarzutu. 

Po przerwie Kraków zrezygnował zupełnie 
z walki. Malczyk gdzieś zaginął, Kisielinski sta- 
tystowal bez butów. Walicki „wylądował* na pra- 
wem skrzydle, a Zembaczyński wałęsał się po 
drugiej stronie. Jedynie Jezierski wytrwał do 
końca. Obrońcy Krakowa grali bardzo ofiarnie. 
Cóż jednak wymagać od Skwarczewskiego w o- 
bronie, gdy jest zawsze IE Koczwara 
w bramce bez wyrazu, choć bramek strzelonych 
nie mógł obronić. 

W rezultacie publiczność wyszła z zawodów roż- 
czarowana, podobnie, jak i obie drużyny. Kra- 
ków występem swym stracił na Śląsku wiele na 
opinii. Sędziował p. Gruszka. 

Na marginesie tych zawodów nie możemy po- 
wstrzymać się od kilku słusznych uwag, które 
wskazywały na duże braki organizacyjne. Prze- 
dewszystkiem opinja licznych miłośników sportu 
piłkarskiego tak z Katowice, jak i z Król. Huty 
głośno wyrażała zdziwienie i niezadowolenie, że 
tak poważne zawody jak Kraków — Śląsk roze- 
grane zostały na tak daleko położonem boisku 
Amatorskiego klubu sportowego, gdzie dojazd 
pełen kamieni jest wprost fatalny, boisko zaś nie 
posiada ani trybun, ani jakichkolwiek przyzwoi- 
tych miejse siedzących. 

Przecież było boisko Pogoni w Katowicach, 
oraz stał pusty i niewykorzystany ‘wspaniały sta- 
djon W. F., wybudowany kosztem pół miljona zł. 
w Król. Hucie, na którym rozgrywą się zawsze 
wszystkie międzynarodowe zawody. W rezultacie 
na boisku Amatorskiego klubu sportowego był 
bałagan, dużo pozatem kłopotu obu drużynom 
sprawiły jednakowe kostjumy, na których mylili 
się gracze, publiczność i sędzia. 


Gliwice—Katowice 2:0 (1:0). 


Katowice, 15 kwietnia (tel) Piłkarze śląscy po- 
nieśli niezasłużoną porażkę na Śląsku Opolskim. 
Druga ta z kolei wyprawa śląskich piłkarzy poza 
kordon graniczny po dwuletniej przerwie wypa- 
dła wielce niefortunnie. Winę tej porażki ponosi 
niezawodnie kapitan związkowy, który zestawił 
drużynę z Katowia indywidualnie, wprawdzie 
niezłych zowdników, jednak absolutnie nie rozu- 
miejących się nawzajem, na skutek czego w ca- 
łym meczu nie widzieliśmy ani jednej przemy- 
ślanej akcji, nie można było zauważyć kardynal- 
nej zasady gry drużynowej, oraz nie było kiero- 
wnika drużyny, któryby umiał opanować ten zle- 
pek graczy i nim odpowiednio pokierować. 

Najsłabiej drużyna Katowic wypadła w linji 
napadu, który przez cały czas nie zdobył się ani 
na. jeden groźniejszy strzał na bramkę niemiec- 

4. Geisler, który, jak oczekiwano miał być mo- 
torem dla wszystkich, zawiódł w zupełności i był 
najsłabszym. graczem na boisku. Podobnie słabo 
—— Kopeć, który nie umiał współpracować 
z obrze dysponowanym Krukiem, który prze- 
prowadził kilkanaście udałych biegów i oddał 
szereg celnych dośrodkowań. Podobnie dobrze, 
ja ruk, wypadł lewoskrzydłowy Lomozik, a je- 
= sąsiad Neuman na prawym łączniku pracował 
ofiarnie i ambitnie, jednakowoż nie starczyło mu 
umiejętności. Ź 


Najlepiej wypadła w zespole katowiekim linja 
pomocy. Specjalne zaś uznanie publiczności zdo- 
był sobie pracowity i ruchliwy Garus. 

Obrońcy Katowic pracowali zadowalająco, wy- 
jaśniając szereg groźnych sytuacyj, atoli Konie- 
czny miał słabe chwile, kiedy to w 27-ej min. pod- 
czas zamieszania podbramkowego strzelił „samo- 
bójczą* bramkę, Strauch w bramee spełnił swe 
zadanie, okazujac się najlejf$szym graczem Ka- 
towie. 

Zespół Gliwie składał się za wyjątkiem trzech 
graczy z drużyny Rasensport ,,Vorwiirts“, dzięki 
czemu wykazał dobre zgranie. Okoliczność ta wy- 
starczyła, by mieć nad zlepkiem Katowice prze- 
wagę, która tej ujawniła się w końcowym wyni- 
ku meczu. Na większe podkreślenie zasługuje 
w. Gliwicach obrońca Koppa, oraz pomoc. 
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_ O przebiegu gry należy powiedzieć, że yla 
interesująca, gdyż sytuacje zmieniały się szyb- 
ko i piłka stale wędrowała po całem boisku. 
W pierwszej połowie gry zaznaczyła się przewa- 
ga Niemców, natomiast pod koniee meczu Kato- 
A opanowały sytuację, dążąc do zmiany. wy- 
niku. 

Drużynie Katowie towarzyszył prez. m. Kato- 
wie dr. Kocur. Na miejscu w Gliwicach opieko- 
wał się drużyną polską generalny konsul polski 
z Opola p. Samborski, oraz attache p. Bociański. 
Widzów ponad 3.000. Sędziował p. Kotyrba źle 
1 stronniczo. 

Skład ,Katowie: Strauch w bramce (Policyj- 
ny K. SJ, w obronie Czempis ti Konieczny (K. 3. 
Djana Katowice). pomoca Garus (Pocztowe P. W.), 
Stalmach (K. S. Kościuszko) i Dytko (K. S. Dab), 
Kruk (Pogoń), Kopeć (22 Mała Dąbrówka), za- 
stąpiony pod koniec meczu przez Klimre (Poli- 
cyjny K. 8.), Geisler (K. S. Dab), Neuman (Ligo- 
cianka) i Lomozik (06 Katowice). 


Ewow-DPrzemysi 3:1 (0:1) 


Lwów, 15 kwietnia. (tel) W ramach „Dnia pro- 
bagandy piłki nożnej* odbyły się w niedzielę we 
Lwowie pod egidą L. Z. O. P. N. dwa spotkania 
na boisku Czarnych. W jednem Lwów pokonał 
Przemyśl 3:1 (0:1). Lwów wystąpił w składzie: 
Zub (RKS), Chmielewski (Czarni), Kuchar, Wań- 
czycki, Wasiewicz, Deutschman, Matjas, Zimmer 
(Pogoń), Krusche (Lechja), Szabakiewicz i Borow- 
ski (Pogoń). ; 

Przemyśl: Jaciow, Kuźlik (Polonia), Szybalski 
(Ognisko), Kalinowski, Kwiatkowski, Zieliński, 
Studziński, Siuda (Polonia), Klus (Resovia), Ora 
wiec i Małodobry. ż 

Lwów miał drużynę we wszystkich linjach zna- 
cznie lepszą i górował w ciągu całego spotkania. 


Jedynie dobra obrona Przemyśla, w szczególności 
Jaciow w bramce oraz pech strzałowy ataku Lwo- 
wa spowodowały, że do przerwy prowadził Prze- 
myśl, następnie zaś wynik cyfrowy ułożył się sto- 
sunkowo korzystnie dla pokonanych. 


Z poszczególnych graczy lwowskich naplepiej 
'wypadli Borowski i Zimmer w ataku, tudzież 
Deutschman w pomocy. Przemyśl grał ofiarnie, 
jednak na niezbyt wysokim poziomie. 

Bramki dla Lwowa uzyskali: Zimmer (2) i Bo 
rowski, dla Przemyśla Orawiec. Sędzia p. Haus- 
man. Widzów około 2.000. 

W drugim meczu reprezentacja klubów robotni- 
czych pokonała team klubów żydowskich 2:1 (2:1). 


Francja—Luxemburg 6:1 (2:0). 


Luksemburg, 15 kwietnia. (tel) W niedzielę od- 
był się tu w obecności 20.000 widzów międzypań- 
stwowy mecz Francja—Luksemburg, wchodzący 
w ramy turnieju o mistrzostwo świata, który za- 
kończył się zdecydowanem zwycięstwem reprezen- 
tacji francuskiej w stosunku 6:1 (2:0). 

Dzięki lepszemu zgraniu Francuzi mieli przez 
pierwszą połowę gry znaczną przewagę nad go- 
spodarzami i już w ciągu pierwszych 4 minut zdo- 
byli dwie bramki przez dstona i Nicolasa. Po 
przerwie gospodarze, dopingowani przez publicz- 
ność, przeprowadzili kilka ładnych ataków, z któ- 


rych jeden uwieńczony był sukcesem, albowiem 
Speicher zdobył dla Luksemburga pierwszą i osta- 
tnią bramkę. Ten sam gracz w kilka minut 
później nie wykorzystał rzutu karnego. 

Po dalszych 20 minutach drużyna Luksemburga 
grała już ostatniem sił i usiłowała ratować z gry, 
co tylko się jeszcze dało. Pomagali sobie gospo- 
darze przez niezwykle ostrą gre, wobec czego se- 
dzia dwukrotnie zmuszony był podyktować rzuty 
karne, które zamienione zostały na bramki przez 
Cessarda i Nicolasa. Niedługo patem Nicolas i Rio 
dwoma dalszemi bramkami ustalili wynik dnia. 


Argentyna wycoiała się z pilkarskich 
> misirzosiw Swiata. 


Rzym, 14 kwietnia. Do komitetu organizacyjnego pił- 
karskich mistrzostw świata nadeszła depesza od argen- 
tyńskiego Zw. piłkarskiego, w której Związek ten zawia- 
damia o wycofaniu się z rozgrywek o mistrzostwo pił- 
karskie świata. 

Argentyna w pierwszym meczu pokonała Chile i zapew- 
me w drugim meczu nie miałaby trudności w pokonaniu 
tejże drużyny, dlatego też wycofanie się Argentyny sta- 


nowi niemałą sensację. Obecnie Chile ma pełne prawo 
domagać się udziału w fimałach, lecz czy z prawa tego 
skorzysta — nie wiadomo. f 

Powody wycofania się Argentyny są dość tajemnicze. 
Zasadniczo chodzi Argentynie o zabiegi orgamizatorów co 
do wysłania drużyny zawodowej, a nie amatorskiej, któ- 
rą chciał wysłać związek argentyński. 


Ausirja—Wesry 5:2 (3:2) 


Wiedeń, 15 kwietnia (tel.) Poraz 75-ty z rzędu 
spotkały się w niedzielę na gruncie wiedeńskim 


reprezentacje Austrji i Węgier w meczu piłkar- ` 


skim. Silnie faworyzowana reprezentacja węgier- 
ska poniosła wbrew wszelkim oczekiwaniom sen- 
sacyjną 'wysokocyfrową klęskę w stosunku 2:5 
:3). (i í | 
Drużyna węgierska nie zawiodła wprawdzie cał- 
kowicie pokładanych w niej nadziei, lecz napotka- 
ła na przeciwnika tak. silnego i skonsolidowane- 
go, że ostateczna porażka gości była. zupełnie 
przekonywujaca, ; ; 
Najsłabszym graczem w drużynie austrjackiej 
był prawy łącznik Bican, który w pierwszej po- 
lowie niczego prawie nie pokazał. Dopiero po 


` przerwie gracz ten nieco sie poprawił i nawet 


zdobył dwie bramki. 

W drużynie węgierskiej najlepszym graczem 
był bramkarz Hada, którego wyłączną zasługą 
jest, że Węgrzy nie ponieśli jeszcze bardziej ka- 
tastrofalnej porażki. Obrona Węgrów była wobec 

mysłowych ataków i świetnej kombinacji ata- 

u austejackiego miejednokrotniie zupełnie bez- 
radna. Również inne linje reprezentacji węgier- 
skiej tylko chwilami dorównyiwały linjom au- 
strjackim. W napadzie węgierskim na czoło wy- 
sunęli się Sarozy i Toldi, którzy też zdobyli obie 
bramki dla „swoich barw. drużynie austrjac- 
kiej wyróżnili się nadto bramkarz Platzer, oraz 
napastnik Schindelar. 


Przebieg meczu. 

Węgrzy już w pierwszej minucie zdobywają 
prowadzenie z celnego strzału Toldiego, leez już 
w 3 minuty ipóźniej Zischek zdołał wyrównać. 
Przez dłuższy czas Węgrzy oblęgają bramkę au- 
strjacką, uzyskując 4 kornery, których jednak nie 
potrafili zamienić na bramki. 

Reprezentacja austrjacka powoli się rozgrywa 
i w 19-tej min. Viertel niespodziewanym strzałem 
zdobywa drugą bramkę dla Austrji, najładniejszą 


dnia. W10 minut później Sarosi w zamieszaniu 
podbramkowem wyrównuje, ale juz w 30 minu- 
cie Schaller ponownie zdobywa prowadzenie dla 
Austrji. 
Po przerwie 

Schaller zostaje skontuzjonowany, pozostaje je- 
dnak na boisku i statystuje na lewem skrzydle. 

Mimo to jednak bramka austrjacka od tej pory 
mie jest już narażona na poważniejsze niebezpie- 
ezenstwo, albowiem drużyna austrjacka zaczyna 
dbecnie ” gwałtownie napieraé na przeciwnika. 
W 14 i w 29 minucie Bican uzyskuje dwie dal- 
sze bramki dla Austrji. Następuje obecnie serja 
bomb oddanych przez Zischeka, Schindelara 
i Viertla, oraz rzuty wolne Smistika i Schallera, 
które jednak wszystkie padają pastwą brawuro- 


wo robinzonującego mkarza Hada. 
Sędziował Krist (Czechosłowacja), widzów 
55.000. $ 
o0g—— 


OBSADA SĘDZIOWSKA NA NIEDZIELNE MECZE 
LIGOWE przedstawia się następująco: Legja—Garbarnia 
p. Marczewski, ŁKS.—Podgórze p. Warczak, Wisła—Po- 
lonja p. Sznajder, Pogoń—Cracovia p. Posner, Strzelec— 
Warta p. Mosiński. 

IPAZUREK II, b. gracz Polonji warszawskiej wystąpi 
w najbliższym czasie w barwach Garbarni, ta ostatnia 
czyni również starania o pozyskanie z powrotem Maure- 
ra, któremu pewne trudności czyni jeszcze KZOPN. 

'PAZUREK III, b. gracz Pogoni katowickiej, pełni służbę 
wojskową obecnie w Krakowie i zgłosił przystąpienie 
do Wisły, w której barwach wystąpi już w najbliższych 
tygodniach. 

W SPRAWIE UKARANIA PRZEZ PZPN. klubów Polo- 
nii i Warszawianki naganami a działaczy Pawłowskiego, 
Kraskiewicza i Zawadzkiego odsunięciem od piastowa- 
nia godności piłkarskich na rok w związku z zamiesza- 
niem wymienionych w głośną aferę gracza śląskiego He- 
rischa o podwójne zgłoszenie, dowiadujemy się, że zarząd 
warsz. OZPN. zbiera się w poniedziałek na specjalnem 
posiedzeniu, celem powzięcia odpowiednich uchwał. 
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Pikarstwo wileńskie W obliczu SEZONU wiosennego. 


Wilno, 14 kwietnia. 

Tegoroczny sezon piłkarski w Wilnie nie zapowiada się 
różowo, z bardzo wielu powodów. 

Przed rozpoczęciem samych rozgrywek obiegła Wilno 
wieść, że straci piłkarstwo aż dwa odrazu boiska footbal- 
łowe, że nie będzie faktycznie nawet gdzie rozgrywać mi- 
strzostw okręgowych. 

Niepokojąca ta wieść częściowo już niestety sprawdziła 
się, bo boisko Makkabi przy ul. Wiwulskiego do połowy 
zostało zaorane, Posadzone na nim będą kartofle. 

Drugie zaś boisko zdało się prawie cudem uratować 
przed koniecznym jednak remontem. Stadjon na Antoko- 
lu tymczasem jest więc oddawany do dyspozycji piłka- 
rzom, ale w połowie lata jest projekt, by rozpocząć tu 
jednak prace ziemne nad poprawieniem tak bieżni lekko- 
atletycznej, jak też i boiska piłkarskiego, które jest po- 
łożone w prześlicznem miejscu. 

Przy takieh to pesymistycznych nastrojach rozpoczęto 


rozgrywki o mistrzostwo. . 


Dodać do tego trzeba, że drużyny wileńskie są wysoce 
niezadowolone z konieczności wyjazdów do Baranowicz 
i Lidy, gdzie znajdują się dwie słabe A-klasowke drużyny 
okręgu wileńskiego. Bardzo charakterystycznym momen- 
tem piłkarstwa wileńskiego jest fakt, że od kiłku lat z kla- 
sy A nie spada żadna z drużyn, a tylko wchodzą do niej 
zespoły o bardzo wątpliwych kwalifikacjach sportowych. 

Mecze ze słabemi drużynami miast prowincjonalnych 
nie dają dla Wilna absołutnie nic, nie dają one 


żadnego efektu sportowego. 


Zwiększają się jedynie tylko ogólne wydatki, co wycieńcza 
w sposób zastraszający najsilniejsze nawet organizmy klu- 
bów wileńskich. Możemy zupełnie śmiało powiedzieć, że 
na tem nic nie skorzysta ani Lida, ani Baranowicze, 
a straci tylko Wilno. A gdyby nawet przez mylny ten sy- 
stem rozgrywek miały zyskać kluby prowincjonalne, to 
czyż można narażać na tak poważne wydatki kluby, któ- 
re wprost w ofierze prowincji muszą składać teraz z musu 
swoje ciężko zapracowane grosze. 

O argumentach natury sportowej wogóle tutaj mówić 
nie można, bo tak Baranowicze jak i Lida nie są prze- 
cież przeciwnikami równemi dla klubów wileńskich. Jeżeli 
chodzi o pomoc klubom prowincjonalnym, to mam wra- 
żenie, że winna ona przybrać całkiem inną formę. 

Dziś w wileńskiej klasie A są następujące kluby: WKS, 
Makabi, ŻAKS, Ognisko, Drukarz, Makabi (Baranowicze), 
PKS (Lida), a więc 7 drużyn. 

Rozgrywki o mistrzostwo będą tylko 


załatwienie czezej formalności. 


Wynik pierwszego meczu między WKS a ZAKS 13:0. mó- 
wi nam najlepiej o $tosunku sił poszczególnych drużyn. 

Możemy powiedzieć, że WKS reprezentuje poziom nie- 
mal ligowy i wileńscy gracze WKS marnują się — ale na 
to niema dzisiaj absolutnie żadnej rady. Jedyną może 
radą jest ; 


sprowadzenie drużyn zamiejscowych, 


wzgłędnie zagranicznych, z któremi mogliby nasi pecho- 
wi gracze szkolić się do jesiennych rozgrywek o wejście 
do Ligi. 

Niezdrowem objawem jest to, że Wilno nie posiada 
klubów ani B, ani też C klasowych. Piłkarstwo wileńskie 
reprezentowane jest jedynie przez kluby wyżej wymienio- 
ne 1-klasowe. 

W swoim czasie prezes WOZPN płk. Z. Wenda rzucił 
klubom myśl stworzenia 


bloku reprezentacyjnych ERS. 


którzy z większem może nieco szczęściem walczyliby 
o wejście do Ligi, a pozostałe drużyny prowadziłyby spo- 
kojną pracę od podstaw. Niestety jednak kancepcja ta 
upadła, bo kierownicy niektórych klubów nie mogli 
wznieść się ponad swoje ambicje. 

Będąc w okresie rozpoczętych mistrzostw zwróciliśmy 


_ się do poszczególnych pp. kierowników z prośbą o kilka 


słów co do swoich zespołów. 

Kierownikiem mistrza Wilna WKS jest znany w Kra- 
kowie działacz piłkarski mjr. Rosołowski, który na samym 
wstępie zaznacza, że nieco rozczarował się po przyjeździe 


z Krakowa do Wilna, gdyż był lepszego zdania o możli- 
"wościach pracy w Wilnie. Co do swojej drużyny, to po- 


wiada, że nowych graczy WKS posiadać nie będzie, a na- 
wet dwóch straci, bo Rogowowi, bramkarzowi reprezen- 


A tacy jnemu Wilna i Zienkiewiczowi klub udzielii zwolnie- 


nia. W bramce wojskowych grać więc będzie Naczulski, 
który dotychczas był skrzydłowym drużyny. Na skrzydle 
zaś gra Mroczek z rezerwy. WKS czeka 


na przyjazd do Wilna trenera, 
który jest koniecznie potrzebny. W tym roku klub ma 


' prowadzić pracę wychowawczą, która polegać będzie na 
"szkoleniu młodych graczy. 


Co do planów, to w sezonie WKS zamierza sprowadzić 
z Wiednia drużynę Libertas, która gościła w Wilnie w ub. 
sezonie, a ponadto wojskowi starać” się będą utrzymać 
stały kontakt z Łotwą i Estonją, jak: również sprowadzać 
do Wilna drużyny krakowskie, od których Wilnianie już 
w zeszłym roku sporo skorzystali. ) 
'P. mjr. Rosotowski jest również wyrazicielem myśli 
stworzenia w Wilnie bloku reprezentacyjnych graczy. 

Kierownikiem Makabi jest p. Zajdel, który skarży się, 
że kłub stracił boisko. Drużyna wzmocniona będzie Po- 
laczkiem, który powrócił już z wojska. Grać w drugiej 
połowie sezonu będzie również Jckowicz. Drużyna w dal- 
szym ciągu oprze się na Antokolcach: Szwarcu, Zajdlu 
i Jałowcerze. 

Opiekunem Ogniska KPW jest Andrzej Kisiel, który 


liczy, że w tym sezonie będzie może nieco lepiej, niż w po- , 


przednim, że Ognisko nie zajmie już przedostatniego miej- 
sca w tabelce, Drużyna gra w odmłodzonym składzie, ale 


podporą jest jeden z najlepszych graczy Wilna Józej Go- 
dlewski, który razem z Belloskiem tworzy silną podstawę 
kolejarzy. W bramce ma grać jakoby weteran piłkarstwa 
wileńskiego Wiro-Kiro. Kolejarze zamierzają sprowadzić 
A-klasowe drużyny krakowskie, jak: Olszę i Metal, a z Po- 
znania Legję. 

Kierownikiem drużyny ŻAKS jest p. Berwinzac. Nadzieją 
klubu są młodzi gracze. W klubie przeprowadzoon pewną 
sanację, polegającą na wydaleniu kilku piłkarzy za nie- 
subordynacje sportowe. Trenerem klubu jest p. Birnbach, 
który w tym roku obchodzić będzie 20-lecie najczynniej- 
szej pracy sportowej. ZAKS jest jedynym klubem, który 
szczyci się ilością 40 zgłoszonych piłkarzy. — Piłkarze 
ZAKS ożywieni są zdrową ambicją, która prowadzi ich 
do wałki. Asem drużyny ma być Rogow, który jeszcze 
nie podpisał zgłoszenia. 


Słabo przedstawia się sytuacja w Drukarzu. Kerodi 
cy klubu w osobach pp. Adamskiego i Bajbakowa pracu- 
ją od kilku lat nad klubem, który jest jedyną organizacją 
sportową wśród robotniczych sfer Wilna. Drukarz posia- 
da tyłko sekcję piłkarską. Warto więc, żeby losami Dru- 
karza zaopiekował się Miejski Komitet W, F., względnie 
Izba Rzemieślnicza. 


O Makabi z Baranowicz, czy PKS z Lidy nie da się 


powiedzieć wiele pochlebnego. Nie mają one szans na 
powodzenie w rozgrywkach wileńskich. PKS na samym 
wstępie przegrał już z Ogniskiem 0:4, a Makabi 1:2 z Dru- 
karzem. 

Widoki na przyszłość tych drużyn jak i całego zreszią 
piłkarstwa wileńskiego nie zapowiadają się pomyślnie, 
choć zainteresowanie piłką nożną w Wilnie jest coraz 
większe. 

Punktem kulminacyjnym są oczywiście jesienne roz- 
grywki o wejście do Ligi, które w Wilnie mają swoją kil- 
kuletnią bogatą tradycję tragicznych wyników. 

Na zakończenie dodaję, że przed kilku dniami piłkarze 
wileńscy rozstali się z wielkim przyjacielem i budowni- 
czym sportu wileńskiego płk. Z. Wendą, który wyjechał 
już na stałe do Warszawy. 

Sportowe Wilno zamierza niebawem zorganizować u sie- 
bie uroczyste pożegnanie, zapraszając nań specjalnie 
z Warszawy ukochanego przez młodzież sportową i cie- 
szącego się popularnością pułkownika, a Miejski Komitet 
W. F. w dowód uznania owocnej pracy, postanowił ofia- 
rować za najlepszy wynik sportowy Wilnianina piękną 
nagrodę przechodnią imienia płk. Z. Wendy. 

J. Nieciecki. 
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REGATY WIOSL ARSKIE O MISTRZOSTWO ARMII 
odbędą się w Trokach 1 lipca b. r. Biegi wojskowe z pro- 
gramu regat o mistrzostwo Polski w Bydgoszczy zostały 
skreślone. 

pa: MISTRZOSTWA GRODNA. odbędą się 

© lipca w Druskienikach na Niemnie. 

* MIĘDZYNARODOWY KURS SPORTÓW WODNYCH 
w Trokach odbędzie się w lipcu. Kurs ma zgromadzić 
około 60 wioślarzy, żegłarzy i pływaków, jak z Łotwy 
i Estonji, tak też i z państw Bałkańskich. 

BIEG OGRODOWY W WILNIE odbędzie się 22 kwie- 
tnia b. r., zorganizowany w ramach programu 15-lecia 
wyzwolenia Wilna. 

LEKKOATLECI WILEŃSCY na sierpień zakontrakto- 
wali start Estończyków i Łotyszów. 

WOJTKIEWICZ LEON, będąc lekkoatletą Sokoła wi- 
leńskiego, otrzymał zwolnienie. Wojtkiewicz zamierza 
zasilić szeregi A. Z. S. warszawskiego. 

DO WILNA PRZENOSI SIĘ NA STAŁE MISTRZ POL- 
SKI KUCHARSKI, który po uzyskaniu zwolnienia z Ja- 
giellonji, startować będzie w barwach wileńskiego Pocz- 
towego P. W., które uruchomiło u siebie sekcję lekko- 
atletyczną. 

FIEDORUK, dobrze zapowiadający się miotacz, pod- 
pisał zgłoszenie do wileńskiego Strzelca. 

LEKKOATLECI WILENSCY nadali płk. Wendzie tytuł 
pierwszego prezesa honorowego Wil. Okr. Zw. Lek. Atle- 
tycznego. 

MJR. MIERZEJEWSKI ma objąć trening i lekkoatle- 
tów Ogniska K. P. W. 

ZNANY HOKEISTA WILEŃSKI ALFRED ANDRZE- 
JEWSKI został przez zarząd Wil. Ok. Zw. Hok. zdys- 
kwalifikowany na przeciąg trzech lat. 


żył odwołanie do walnego zgromadzenia W. O. Z. H. 


Sekundomierze od 1/5 do 1/100 sek. 
_ Chronometry sportowe 


»LONGSCHAMPS” 


NAJDOKŁADNIEJSZE 
G. Leon Breitling S.A 


Przedstawicielstwo: Warszawa, Twarda 24/8 


W ZDROWEM CIELE — ZDROWY DUCH! 


Lecz zdrowe ciało utrzymasz tylko, jeżeli stałe będziesz używał 
do nacierania ciała tylko AMOL! Każdy turysta i sportowiec 
winen używać AMOLU do masażu, gdyż AMOL orzeźwia 
i usuwa zmęczenie! Do nabycia w aptece i drogerji. — Cena 1.70 zł. 
za butelkę, 


Andrzejewski zło- 


PIĘŚCIARZE WILNA na zakończenie sezonu rozegrają 
miecz rewanżowy z Estonją. Mecz odbędzie się w końcu 
kwietnia. 


W WILNIE POWSTAJĄ JESZCZE DWA NOWE KOR- 
TY TENISOWE, które będą niebawem oddane do użytku. 
Korty mieszczą się przy ul. Dąbrowskiego i są własno- 
ścią Klubu Prawników. 

BIEGI NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO POLSKI odbe- 
dą się 22 bm., a mianowicie kobiecy we Lwowie, a męski 
w Krakowie. 

NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ o pubar „Raz Dwa 
Przy* odbędzie się w Warszawie w dniu 13 maja na tra- 
sie ok. 8 klm. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W „DNIU PZLA“ 10 
CZERWCA RB. odbywać się będą według programu nastę- 
pującego w każdym z okręgów: konkurencje męskie — 
100, 400, 1500, 110 płotki, skok, wwyż, tyczka, kula, 
oszczep, konkurencje kobiece — 100, wdał, wwyż, kula, 
oszczep. Pierwsze dwa wyniki w każdej konkurencji zali- 
czane są do ogólnej punktacji danego okręgu, a okręg 
który zdobędzie najwięcej punktów zdobywa nagrodę 
P&Z. L.A: 

ŁÓDZKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY wyraził chęć 
przyjęcia kobiecej reprezentacji Niemiec w Łodzi w 
dniach między 17—19 VII, tj. po meczu Polska —Niemcy 
15 lipca w Warszawie. 


W ZWIĄZKU Z PRZYGOTOWANIAMI POLSKICH LEK- 
KOATLETOW do występu na mistrzostwach Europy w 
Turynie, zorganizowany zostanie w dniach 16—30 sierpnia 
w CIWF na Bielanach treningowy obóz, na który wyzna- 
czono minima następujące: 100 m. — 10.6, 200 m. 
21.8, 400 m. — 49, 800 m. — 1:55, 1500 m. — 3:57, 5 km. 
15, 10 km. — 31:40, 110 m. płotki — 15.1, 400 m. płotki £5, 
wdał — 735, wwyz — 190, tyczka — 3.90, trójskok — 
14.70, kula — 15.30, dysk — 46.50, oszczep — 64, młot 
64 m. Dziesięciobój — 7300, p. maraton 2 g. 40. 


SEKCJA TENISOWA LEGJI organizuje w dniach 
27—29 kwielnia mecz tenisowy z Rot-Weiss /Berlin), w 
barwach którego wystąpi v. Cracm. W dniach 3—5 maja 
odbędzie się mecz Legja—AIK. (Sztokholm), zaś w dniach 
18—20 maja mecz z Racing Clubem (Feret, Lesuer, Mar- 
tin Legay), zaś w lipcu mecz z reprezentacją Kopenhagi. 


MECZ TENISOWY KOBIECY POLSKA—NIEMLKY roze- 
grany zosłanie w Krakowie w dniach 8—10 czerwca. za- 
miast odwołanego meczu Połska— Węgry. 


„AFERA HERISCHA* została przez PZPN ostatnio za- 
kończona. Zwolnienie Herischa z Wawelu uznano za 
ważne i potwierdzono go dla IFC. Nadto ukarano trzcch 
działaczy klubowych, a klubom zamieszanym w tę aferę 
udzielono nagan. 

ZIEMIAN, znany obrońca Legji, jest nadal bez przy- 
działu, ponieważ zarząd PZPN odmówił potwierdzenia 
zgłoszenia jego do Warszawianki. 

WALNE OBRADY POŁ. ZW. ŁYŻWIARSKIEGO odbę- 
dą się 29 bm. w Warszawie. Obrady ZZ. w dniu 22 bm, 
a obrady dziennikarzy sportowych 26 bm. 

PODCZAS IGRZYSK EMIGRACYJNYCH( które odbędą 
się w sierpniu w Warszawie, projektowane jest urządze- 
nie wielkiego turnieju bokserów zawodowych przy tu'lzia- 
le pięściarzy polskich, zamieszkałych zagranicą, jak Pol- 
Juta (Paryż), Świderskiego (New York), Jarosza (Chica- 
go). Rana (Ney York), Górnego (K. Huta) i innych. 

REGATY WIOŚLARSKIE O MISTRZOSTWO WILNA 
rozegrane zostaną na jeziorze Trockiem w dniu 9 lipca. 
Projektowane jest zaproszenie osad łotewskich oraz osad 
sowieckich z Mińska. 

PRASA ZAGRANICZNA podaje, że w dniu 8 lipca: ma 
się odbyć kobiecy mecz lekkoatletyczny Polska—Włochy 
w Bolonji. Jak sie dowiadujemy, zarząd PZLA do chwili 
obecnej nie otrzymał w tej sprawie żadnego zaproszenia. 

"W każdym jednak razie w tym terminie mecz ten nie 
mógłby się odbyć, gdyż na 15 VII przewidziane sy zawo- 
dy Polska—Niemcy. Jedynie zatem we wrześniu zawody 
takie są możliwe do przeprowadzenia. 


CEBULAK Z LEGJI potwierdzony został dla Cracovii. 


s 
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Jak się zapowiada sezon wioślarsk 


Kraków, w kwietniu. 

Wstępną batalję o losy polskiego wioSlar 
stwa mamy już poza sobą. Był nim doro 
czny sejmik Towarzystw wioślarskich, o któ- 
rym pisaliśmy już dość obszernie. Chodzi 
nam obecnie o stan prac w poszczególnych 
ośrodkach. 

Na wstępie trzeba stwierdzić, iż nigdy nie 
przedstawiała się sytuacja dła wioślarstwa 


gorzej, niż obecnie. Wysokie koszta łodzi, 


brak jakichkolwiek wydatniejszych zniżek 
na transport łodzi i przewóz zawodników, 
zgóry pozwała mniemać, iż sezon tegorocz- 
ny pójdzie raczej poniżej - dotychczasowego 
standartu. 

Dłatego też słuszną się wydaje być decy- 
zja Związku, nakazująca organizowanie jak 
największej ilości zawodów lokalnych. Na 
tych zawodach każdy klub będzie mógł prze- 
prowadzić selekcję swych osad, a na za- 
miejscowe wysyłać tyłko najlepsze. 

Tych najlepszych będzie jednak dość nie- 
wiele. Rozmaite wypadki przetrzebiły powa- 
żnie szeregi naszych czołowych wioślarzy. 
Stosunkowo najlepiej zapowiada się sezon 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego. 
Klub ten, posiadający wszystkie warunki do 
wspaniałego rozwoju, powinien zająć i w 
tym roku, podobnie, jak w ubiegłym czo- 
lowe stanowisko wśród klubów polskich. Dy- 
sponuje z jednej strony zasobami finanso- 
wemi, basenem, znaczną ilością zawodników 
i dobrym terenerem, jakim jest p. /laspel. 

Niestety najsilniejsza osada WTW, a mia- 
nowicie znana. czwórka olimpijska została 
już rozbitą. Braun, po odbyciu służby woj- 
skowej, powrócił do Bydgoskiego T. W. a 
zarazem pozbawił osady tej najważniejszego 
wioślarza-szlakowego. Czy WTW utrzyma 
więc dalej tę osadę przez dodanie nowego 
szlakowego, czy też zrezygnuje -— niewia- 
domo. Wszystko zdawałoby ‘się zapowiadać 
raczej za tą drugą ewentualnością. 

Szkoda wielka, że równocześnie uległa 
rozbiciu wspaniała dwójka ze sternikiem 
Braun-Ślązak. Osada ta była w r. ub. tak 
blisko mistrzostwa Europy i byłaby je nie- 
wątpliwie zdobyła, gdyby jej nie kazano 
startować i w biegu czwórek i w biegu dwó- 
jek. Tą stratę będzie nieco trudniej powe- 
tować. 

Liczne kadry zawodników WTW, wśród 
których podkreślić nałeży doskonałą czwór- 
kę nowicjuszy, wygrywającą w r. ub. wiele 


= 


biegów, zapowiadają jednak niezłą przy- 
szłość najstarszemu  towarzystwu wioslar- 


skiemu w Polsce. 

Obok WTW ma pełne szanse w klubach 
warszawskich także i Wisła, która rokrocz- 
nie wystawia nieprzeciętne osady do cegat. 
Najsilniejszą bronią Wisły będzie dwójka 
podwójna Ślesicki-Bondorowski, która obe- 
cnie nie ma w Połsce poważnej konkuren- 
cji. Ponadto Wisła zawsze wystawiała dobre 
ósemki w niższych klasach, zwyczaj ten więc 
zostanie niewątpliwie podtrzymany i w r. b. 

Trzecim klubem Warszawy jest Warszaw- 
ski Klub Wioślarek. Klub ten od łat zajmuje 
czołowe stanowisko w kłubach kohiecych i 
nic nie zapowiada, aby stanowisko to miał 
utracić. 

Natomiast inne kluby stolicy są w nieco 
mniej dogodnej sytuacji. Posiadajacy tak 


świetne wyniki AZS, został gwałtownie za- | 


hamowany w swym rozwoju po ogłoszeniu 
ustawy © stowarzyszeniach akademickich. 
Jak ta sprawa zostanie załatwiona — niewia- 
domo; w każdym razie wpłynie ona decydu- 
jaco na wyniki w r. b. Inne towarzystwa są 
ałbo dużo słabsze finansowo, albo też za 
główny cel wzięły działalność turystyczną, 
ograniczając udział w życiu sportowem do 
sporadycznych wypadów. 

Bezwątpienia zawsze groźnym 
tem pozostanie 


konkuren- 


Poznan. 

Ośrodek ten również został dotknięty przez 
małoprzychylny los. Wycofanie się całego 
szeregu gwiazd sportowych,  przedewszyst- 
kiem tego rodzaju co Budziński, Tuliszka itd. 
osłabiło poważnie osady klubu „04% We 
znaki także dał się kryzys finansowy, wsku- 
tek którego klub ten nie zaangażował zawo- 
dowego trenera. Funkcję instruktorów objęli 
Mikołajczak i Leporowski. Obydwaj znani 
wiośłarze regatowi i wielokrotni mistrzowie 
Polski. Mikołajczak nawet mistrz Europy. 
Siły te powinny podołać trudom prowadze- 
nia osad KW „04“ i zapewnić klubowi temu 
również przodujące stanowisko. 

_W innych klubach poznańskich jest także 
ciężko. Ich sytuacja jest o tyle łatwiejsza, 
iz nie były nigdy na tak wysokim poziomie, 
jak KW „04“, który przez lata dzierżył wia- 
no najlepszego klubu wioślarskiego w Pol- 
sce. Obecnie więc obniżenie poziomu rega- 
towego, przedewszystkiem przez zmniejsze- 
nie wyjazdów nie odbije się tak znacznie, 
jak w „04. : 

Zaznaczyć jednak należy, iz kluby te, jak 


2 


„Tryton“, „Polonia“ itd.. pracują usilnie, dy- 
sponując siłami amatorskiemi, ponadto ru- 
sza się także Klub Wioślarek. który zamie- 
rza wznowić działalność regatową i rywali- 
zować z wioślarkami Warszawy i Bydgo- 
szczy. 

Nie pozostanie wtyłe zapewne i 


Bydgoszcz, 

która zyskała wiele przez powrót Brauna. 
Jak się dowiadujemy, praca w BTW idzie 
w szybkiem tempie. Osady przeszły irening 
zimowy na basenie i obechie przystąpiły do 
pracy na wodzie. Osady BTW odegrają nape- 
wno poważną rolę w tegorocznym sezonie, 
zwłaszcza w biegach czwórek i ósemek. Raz 
zdobyte przez BTW mstrzostwo ósemek nie 
będzie tak łatwe do odebrania. 

Ambitnie również pracuje Bydgoski Klub 
Wioślarek, który jedynie poważnie z klu- 
bów polskich rywalizował w mistrzostwie 
czwórek z Warszawiankami. Mistrzostwo 
Polski czwórek, to jak dotyc' czas, wałka 
między WKW a BKW. Liczyć się należy, że 
w tym roku BKW będzie szczególnie groź- 
ne. 

Ponadto dobrze rozwija się w Bydgoszczy 
nowy klub, a mianowicie Kolejowy Klub 
Wioślarski przy KPW. W tym roku wa na- 
stąpić uroczyste otwarcie przystani KKW. 
Kłub ten, który ma już za sobą szereg do- 
brych wyników, ma zamiar powaźnie ucze- 
stniczyć w ruchu sportowym _ Stwierdzić 
należy, iż przy dobrej woli ‘tub ten może 
dużo pokazać ze względu na organizowanie 
w Bydgoszczy oraz w pobliskich miastach 
wielu biegów, tak, że okazji do wybicia się 
nie braknie. 

Bydgoszcz jest również najpoważniejszym 
ośrodkiem ruchu  wioślarskiego młodzieży 
gimnazjalnej, która posiada w Bydgoszczy 
kilka klubów poważnie pracujących.  Ży- 
czyćhy sobie należało, aby ruch ten promie- 
niował dokładniej na całą Polske i wyparł 
bezholowie z innych placówek młodzieży, 
które niestety tak często się spotyka. 

Trzy powyższe ośrodki powołane są szcze- 
gólnie do odegrania wybitnej roli w sczo- 
nie. Na północy Polski 


dzielnie pracuje Wilno. 

Osady wileńskie obdarzone są szczególnym 
zapałem i wytrwałością, które powodują, 
iż nieraz, mimo słabszej techniki, ossdy te 
zwyciężają. Niestety, poza sukcesem Plewa- 
kowej w mistrzostwie jedynek pań w r. ub., 
osady te nie doszły jeszcze do poziomu mi- 
strzowskiego. Wybudowanie basenu w Wil- 
nie powinno stanowić dla Wilnian podstawę 
do poważnej pracy, a temsamem sukcesów, 
które leżą w ich możliwościach, wobec po- 
siadania tak znakomitych terenów wodnych 
na Trokach. 

Ostatnie echa zasypania kilku przystani 
wioślarskich w Wiłnie dość przykro uderzy- 
ły świat sportowy w całej Polsce. Był to do- 
wód, jak krótkowzroczna polityka naszych 
zarządów miejskich może zniszczyć poważ- 
ny dorobek klubów sportowych. Mamy na- 
dzieję, iż sprawa ta zostanie rozwiązana w 
myśl wskazówek nietylko już sportowej 
„fair play“, która może magistrat wileński 
nie obowiązywać, ale w myśl zasad postępo- 
wania uczciwego kontrahenta, jakim wobec 
klubów wileńskich niewątpliwie fest magi- 
strat Wilna. 

Wiele żywotności wykazuje w 
czasach 


ostatnich 


Kalisz. 


Fakt powstania w krótkim czasie kilku no- 
wych klubów mówi sam za siebie. Kluby te 
owiane są dobrym duchem sportowym. — 
Wszystkie biorą udział w regatach  loł.al- 
nych, często nawet wyjeżdżają do sąsiednie- 
go Poznania Posiadanie basenu przez Kali- 
skie T. W., z którego niewątpliwie będą ko- 
rzystały także i inne kluby, powinno wpły- 
nąć decydująco na wyniki osad kaliskich. 
Już przed dwoma laty osady KTW cdegraty 
poważną rolę w regatach bydgoskich w bie- 
gach drugiej klasy. Obecnie powinny one 
stawać już w biegach mistrzowskich. 


Kraków 
na szerszej arenie ograniczył się do sukce- 
sów Vereya (AZS). Kluby krakowskie ciągle 
walczą z trudnościami matenjainemi, przy- 
czem charakter Wisły pod Krakowem sta- 
nowczo nie sprzyja rozwojowi sportu rega- 
towego, odciągając wioślarzy do ponętniej- 
szej i łatwiejszej turystyki. 

Także i krakowski AZS został b. poważnie 
zagrożony prze zostatnią ustawę o stowarzy- 
szeniach akademickich, co niewatpliwie nie 
bardzo przychylnie odbije się na tegorocz- 
nych wynikach. W każdym razie należy u- 
czynić wszystko, aby Verey wziął udział w 
tegorocznych regatach i aby owa mieszczę- 
sna ustawa nie odbiła się w nicprzewidzia- 
ny sposób na naszych wynikach międzyna- 
rodowych. 
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Przystań wioślarska młodzieży szkolnej w 


Kaliszu, która jest chlubnym wyjątkiem 


wśród wszystkich przystani gimnazjalnych w Polsce. Zawiera ona halę na łodzie 


szatnię i łazienki, orc 


Widok przystani „K. W 
przystani, klub ten osiąga od 


Kiubu 


Wiośłarskiego , 


Fronton przystani 


Z mniejszych ośrodków należy pod- 


kreślić pracę 
T. W. Włocławek, 


które, posiadając basen, ma również 
dobre warunki pracy od podstaw. Nie 
dysponując trenerem, mino to T. W. 
Włocławek potrafiło od szeregu lat u- 
mieszczać się na tabeli mistrzów Pol- 
ski, co chyba najlepici dowodzi po- 
ziomowi ducha sportowego w tym klu- 
bie. 


7 lokal klubowy. 


„04“ w Poznaniu od strony ulicy. Mimo tak skromnej 


szeregu łat wspaniałe wyniki. 


-Gryf* w Bydgoszczy od strony Brdy. 


W innych ośrodkach praca idzie mo- 
że dość trudno, niemniej jednak rega- 
ty lokalne wykazują, iż sport regatowy 
nawet w mniejszych klubach znajduje 


swoich zwolenników. 
Ogółem należy się spodziewać, iż 
ruch regatowy na regałach lokalnych 


będzie dość znaczny, natomiast spadnie 
ilość wyjazdów zamiejscowych.  Ży- 
czyćby sobie należało, aby byt to ob- 
jaw przemijający. 

W. Długoszewski. 
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Mecz bokserski Lublin— Bialystok 6:3. 


Białystok. 15 kwietnia (tel) W wypełnionej po 
brzegi sali Teatru „Palace“ w Białymstoku od- 
był się w niedziele rewanżowy mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacją Lublina i Białegostoku 
z cyklu rozgrywek o puhar lubelskiego O. Z. B. 
p. Dra Piotrowskiego ii wiceprez. p. Waraczew- 
skiego. Walki stały na wysokim poziomie. Mecz 
zakończył się wynikiem remisowym 8:8, organi- 
zacja zawodów niedopisała. 

W poszczególnych walkach wyniki były nastę- 
pującex4 Waga papierowa: Ptaś (Bialystok) — 
Stan (Lablin) z powodu nadwagi Białostoczani- 
na zdobywa Lublin 2 punkty w. o. W walce to- 
warzyskiej zawodnicy walczyli na remis. Rów- 
nież w wadze muszej z powodu nadwagi Górec- 
kiego (Białystok) Lublinianin zdobywa 2 punkty 
w. 0. W walce towarzyskiej Górecki w drugiej 
rundzie bije przez k. .o. Kalicę (Lublin). Waga 
kogucia: Eksmistrz Polski Stępniak (Białystok) 
bije na punkty Bończoszka (Lublin). 

„Waga piórkowa:r Piotrowicz (Białystok) wy- 
grywa przez k. o. z Mirosławskim (Lublin). Wa- 
ga lekka: Bobrzyńskiy (Białystok)  remisują z 
Ceglarzem (Lublin). Wynik krzywdzi nieco Bia- 
łostoczanina. Waga półśrednia: Lublin znów zdo- 
bywa punkty w. o. z powodu niedyspozycji Kra- 
szewskiego (Białystok). Waga średnia: Kuśnier 
wygrywa przez dyskwąlifikację Budzyńskiego 
(Lublin). Waga półciężka: Urban (Lublin) remi 
suje z Bernardem (Białystok). 

Sędziował w ringu p. Tatara W. na punkty 
kty st. sierżant Nowakowski (Białystok) i Kisz- 
czyński (Lublin). 


Mecz bokserski Rewera—Hasmonea 
(Lwów) 14: 2. 


Stanisławów, 1 5kwietnia (tel.) Zawody bokser- 
skie mistrza Stanisławowa Rewery z lwowską 
Hasmonea przyniosły gospodarzom zaszczytne 
zwycięstwo w stosunku 14:2. 

Wyniki poszczególnych spotkań były następu- 
jące: Waga musza: Thur i Ehrlich walczą na re- 
mis. W wadze koguciej Reder (R) zwycięża Szi- 
raka (L) w. o. z powodu nadwagi przeciwnika. 
Poza konkurencją wygrywa na punkty Szirak. 

wadze piórkowej Bezener (R) zwycięża mi- 
strza Lwowa Ackermana w. o. z powodu nadwa- 


gi. Poza konkurencją zwycięża na punkty Beze- 
ner. 

W wadze lekkiej Białas (R) wygrywa na punkty 
ze Sprungiem (H). W wadze półśredniej Bienen- 
stock (H) zremisował z Uderskim (R). W wadze 
średniej fizycznie silniejszy Krycuń (R) bije na 
punkty Sapira (H). W wadze półciężkiej Kusz- 
czak zwycięża na punkty Bognera (H). W 
wadze ciężkiej Wacławski (R) bije w pierwszem 
starciu przez k. o. Blinda (H). 

Sędziawał w ringu p. Tatara W. 
Karczowski i Tatara S. 


Carnera=—Baer 14 czerwca. 


Nowy Jork, 14 kwietnia. Nowojorska komisja bokser- 
ska zgodziła się na rozegranie w dniu 14 czerwca spo- 
tkania o tytuł mistrza Świata wszysikich wag między 
Primo Carnerą i Maxem Baerem. 

Także i w tej walce Carnera uchodzi za faworyta. Naj- 
lepszym tego dowodem jest, iż jego impresarjo już fina- 


na pnukty 


lizuje umowę o następną walkę o tytuł mistrzowski z po- 


gromcą Schmelinga Steve Hamasem, która ma odbyć się 
w jesieni w Fiładelfji. 


Kto z polskich zapaśników jedzie do Rzymv. 


Katowiee, 15 kwietnia (tel.). W niedzielę zakończony 
został w Katowicach kondycyjny obóz zapaśniczy, urzą- 
dzony przez Polski Związek Atletyczny, celem przygoto- 
wania zapaśników polskich przed wyjazdem na mistrzo- 
stwa świata do Rzymu. Obóz zakończył się eliminacjami, 
które miały wyłonić z pośród 22 zapaśników, reprezen- 
tację Polski. Przebieg eliminacyj by! naogół zadawala- 
jący, zawodnicy wykazali znaczną poprawę, oraz niespo- 
tykaną bojowość. Wyniki poszczególnych  eliminacyj, 
z których wyłonieni zostali przyszli reprezentanci, były 
nast.: w wadze koguciej: Ruda (Sokół, Katowice), w wa- 
dze piórkowej: Dworok (Jedność, N. Bytom), w wadze 
lekkiej Bajorek (Wisła), w wadze półśredniej Reinich 
(Warszawa, YMCA), w wadze średniej Neuff (Warszawa, 
YMCA), w wadze półciężkiej: Gwóźdź (Jedność, N. By- 
tom), w wadze ciężkiej: Puciała (Warszawa, Legja). 

W ten sposób wystawiono reprezentację najlepszych 
obecnie zapaśników, która wyjeżdża w przyszłą niedzielę 
t. j. 22 do Rzymu, prowadzona przez prezesa Polskiego 
Zw. Atletycznego -dr. Kosura, kpt. związkowego Gałuszkę 
oraz trenera Hajna. Poza tem na własny koszt wyjeżdża- 
ja prezes warszawskiego okręgu związkowego Kotowski, 
oraz ze Śląskiego Zw. atletycznego inż. Keller. 


0 kontakt z Niemcami w wioślarstwie. 


Ciekawem jest, iz kontakt z Niemcami w wioślarstwie 
rozpoczął się od strony turystyki, a nie od strony sportu 
regatowego. Pierwszym przejawem zbliżenia polsko-nie- 
mieckiego będzie udział Niemców w wycieczce kajako- 
wej po Dunajcu, następnie zaś wioślarze polscy wezmą 
udział w międzynarodowej wycieczce dookoła Berlina. 
Wycieczkę tę organizuje wydział turystyczny Deutscher 
Ruder Verband, który zaprosił do udziału w tej imprezie 
sąsiednie związki wioślarskie, m. in. także i P. Z. T. W. 

Referat turystyczny PZTW. wystosował już odnośne 0- 
kólniki do klubów, w których podaje szczegóły informa- 
cyjne. Ciekawem jest w organizacji tej wycieczki, iż we- 
zmą w niej udział wyłącznie łodzie wiosłowe, a nie ka- 
jaki. Objaw ten jest wysoce charakterystyczny wobec 
faktu, obserwowanego w Polsce, gdzie kajak wypiera 
zwolna, niemniej stanowczo, łódź wiosłową z turystyki. 

Uczestnicy wycieczki korzystać będą z wielu udogo- 
„dnień i zniżek, otrzymają na miejscu w Berlinie łodzie 
i noclegi, cena całej wycieczki wyniesie okeło 200 zł. 


łącznie z paszportem. Zgłoszenia przyjmują wszystkie 
kluby zrzeszone w PZTW. Nieco ujemną stroną organi- 
„zacji jest konieczność bardzo wczesnego zgłoszenia — bo 
już do 30 bm. oraz wpłata 50 zł. na koszta organizacyj- 
ne, z których zostaną pokryte koszta paszportów, zakup- 
no koszulek i strojów reprezentacyjnych itd. 

Natomiast sensacją wycieczki jest, że jej uczestnicy 
będą mieli możność zobaczenia jednych z największych 
regat środkowej Europy w Berlinie na ' jeziorze Griinau. 
Ze względu na niezwykle doborową obsadę tych regat 
w r. b. zobaczenie tych regat będzie warte zachodu. 

W Berlinie spodziewają się szczególnie licznego przy- 
jazdu polskich wioślarzy, przyczem że szczególnem za- 
interesowaniem śledzi się fakt ustosunkowania PZTW. 
do wioślarzy niiemieckich klubów w Polsce, którzy do 
PZTW. nie należą. W interesie PZTW. lezatoby, aby 
obecny układ stosunków wykórzystać do złączenia tych 
organizacyj do PZTW. i zlikwidować dość anormalny 
stan, istniejący od 16 lat. z 


Sper NN ST TRS PEPE A EEE TTA 


Wieści z zagranicy. 


Paryż, 15 kwietnia (tel.). W niedzielnym wyścigu ko- 
larskim na trasie Paryż—Caen (175 km.) startowało 160 
„profesjonałów i „niezależnych*. Zwyciężył po emocjonu- 
jącym finiszu Noret (Francja) w czasie 8:04:55 przed 
Marcaillon; 3) Buttafochi, 4) Durand, 5) Coudier. 

x kad * 


Chicago, 14 kwietnia. Na pływackich mistrzostwach ko- 


"biecych Ameryki uzyskano kilka doskonałych wyników. 


Najlepszym z nich jest nowy rekord świata w wyścigu 
100 m. na wznak, który ustanowiła Eleanor Holm. pły- 
nac w sztafecie 3X100 stylem zmiennym. Nowy rekord 
wynosi 1:09.4. Poprzedni rekord również należał do niej 
i wynosił 1.11.6, a został ustanowiony przed dwoma laty. 
Sztafeta ta uzyskała czas 3:42.6. Wynik Holm będzie 
formalnie uznany za rekord Świata. 

Inne wyniki: 220 y. st. dow. Lenore Knight 2:36.4, 
100 m st. dow. Olive Mc Kean 1:03.4, 100 m st. klas. Do- 
ris Shiman 1:20.9, sztafeta 4X100 y st. dow. Carnegie 
Library Club 4:21. Mishzostwo w skokach zdobyła Ka- 
tarzyna Rawls. ; 

Seattle, 14 kwietnia. Znany pływał amerykański Jack 
Medica znajduje się w ustawicznej pogoni za rekordami. 
Ostatnio w Seattle ustanowił nowe rekordy na dystan- 
sach 880 y — 9:56.4 i 1000 y — 11:18.5. Dotychczasowe 
rekordy wynosiły 10:15.4, wzgl. 11:37.4. 

Kopenhaga, 15 kwietnia (tel). W niedzielę odbył” sie 
tu miedzymiastowy mecz pływacki Kopenhaga—Berlin, 
który zakończył się ponownem zwycięstwem reprezenta- 
eji Berlina w stosunku 63:61. 

* * + 

Fresno (Kaliformaj, 14 kwietnia. Znany skoczek amery- 
kański Walter Marty, który już w sezonie zimowym 
uzyskał w skoku wzwyż wynik 2.05 m., we Fresno uzy- 
skał wynik 2.07, będący nowym rekordem świata. 

Rio de Janeiro, 14 kwietnia. Na zawodach lekkoatle- 
tycznych w Rio de Janeiro lekkoatleci fińscy osiągnęli 


znowu szereg doskonałych wyników. Iso-Hollo wygrał: 


bieg 3 km w czasie 9:40.1, rzut oszczepem wygrał Ala- 


rotu wynikiem 63.80 m, pchnięcie kulą równieź Alarotu 
14.90 m, bieg 110 m przez płotki wygrał Sjéstedt w czasie 
14.8, a Kotkas zwyciężył w skoku w zwyż wynikiem 
1.85 m. 

* * * 

Barcelona, 14 kwietnia. W ciągu ub. tygodnia roze- 
grano w Barcelonie mecz tenisowy Austrja—Hiszpanja, 
przyczem Austrję reprezentował zespół Parkklubu wie- 
deńskiego w składzie Artens i Matejka. 

Mecz zakończył się zwycięstwem Hiszpanów 3:2. przy- 
czem najlepszym graczem okazał się Maier, który po- 
konał obu Austrjaków, a ponadto wygrał grę podwójną 
wraz z Durallem. 

Wyniki: Maier—Artens 6:4, 7:5, 11:9, Matejka—Suque 
6:4, 6:0, 4:6, 6:1, Maier—Matejka 4:6, 7:5, 9:7, 4:6, 8:6, 
Artens—Sindreu 7:5, 5:7, 6:2, 6:1, Maier i Durall—Artens 
i Matejka 1:6, 6:1, 6:4, 6:2. 


kongres FIBY. 


Budapeszt, 15 kwietnia (tel.) Z okazji bokser- 
skich mistrzostw Europy obradował w Budape- 
zscie Komitet wykonawczy międzynar. Związku 
bokserskiego (FIB.) pod przewodnictwem preze 
sa Sóderlunda (Szwecja). Na posiedzeniu tem 


-postanawiono m. in. ufundować puhar dla pięś- 


ciarza, który na Olimpjadzie walczyć będzie naj- 
bardziej „fair“ i wykaże się najlepszą techniką. 
Ufundowany puhar me być specjalnie wysokiej 
wartości, aby zawodnikom jak najwięcej na nim 
zależało. Kosztować ma on 60 funtów szterlingów, 
a pieniądze na ten cel mają być złożone z datków 
poszczególnych związków. > 
Postanowiono również rozesłać do Związków 
krajowych referendum w sprawie wniosku Irlan- 
dji rozgrywania drużynowych mistrzostw Euro- 
py, według systemu, jaki jest w puharze Davisa. 
Dalej postanowiono zdyskwalifikować na jeden 
rok sędziego szwedzkiego Lindblooma za niestusz- 
ne rozstrzygnięcie w spotkaniu na meczu Norwe- 
gja Szwecja, do czego sędzia ten przyznał się 
otwarcie w piśmie, którego jest redaktorem. 


Pod koniec omówiono kwestję wysłania pięściar- 
skiej reprezentacji Europy na spotkanie między- 
kontynentalne z Ameryka. Postanowiono przyjąć 
zaproszenie Ameryki, o ile zostanie ono oficjal- 
nie skierowane do Fiby. Skład reprezentacji Ku- 
ropy oparty będzie na mistrzach Kuropy, a w ra- 
zie, gdyby ci nie mogli wyjechać, zastąpią ich za- 
wodniey, którzy wykazali najlepszą formę w o- 
becnym turnieju. Nie muszą jednak być finaliści. 
Do kierownictwa ekspedycji do Ameryki wejdą 
przedstawiciele tych państw, które dostarczą do 
reprezentacji przynajmniej dwóch zawodników. 
Sądząc z wyników obeenych mistrzostw skład re- 
prezentacji opierać się będzie głównie na zawod- 
nikach Anglji, Niemiec, Węgier i krajów skan- 
dynawskich. 


ROD ae Ghee Ot aga ee a] 
Mistrzostwa Polski w szermierce w kl. B. 


Poznań, 15 kwietnia (tel.). W dniach 14 i 15 bm. ro- 
zegrane zostały w Poznaniu mistrzostwa połskie w szpa- 
dzie, florecie i szabli w klasie B. Na planszy stanęło 


_ przeszło 50 zawodników ze Śląska, Warszawa,y Krakowa, 


Łodzi i Poznania. 

Do walki na florety stanęło tylko 7 szermierzy. Zwy- 
ciężył Kaczmarczyk (Policyjny K. S. Katowice), uzysku- 
jac 6 zwycięstw, 2) Banaś (Łódzki K. S.) 5 zwycięstw, 
3) Ruśniak (I: Śląski KI. Szerm.) 3 zwycięstwa, 4) Kandia 
(I. Śląski KI. Szerm.) 3 zw., 5) Kaźmirowicz (AZS., Po- 
znań) 2 zw. 6) Domański (Łódź). 

W szpadzie startowało 21 zawodników. z których po 
ćwieć i półfinałach 8 weszło do finału. Pierwsze miejsce 
zdobył Jankowski (AZS. Warszawa) 7 zw., 2) Żaczek 
(Pol. K. S., Katowice) 5 zw., 3) Kantor (ŁKS.) 5 zw., 4) 
Wortman (Wawel, Kraków) 3 zw. 5) Jarzembski (Po- 
znań), 6) Kubala (Pol. K. S., Katowice). 

Do mistrzostw w szabli stanęło 43 zawodników. Do fi- 
nałuzakwalifikowało się po eliminacjach 9 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął Kaczmarczyk (ŚL) 7 zw., 2) Ża- 
czek (Ś1.) 6 zw., 3) Ruśniak (ŚL) 6 zw., 4) Porecki (War- 
szawa) 5 zw., 5) Krzyżańiak (Warszawianka) 4 zw., 6) 
Poleski (AZS., Warszawa) 3 zw. 7) Warunek (Poznań), 
8) Wortman (Kraków), 9) Jarzembski (Poznań). Organi- 
zacja doskonała. : 

+ . . 

SPOTKANIE SZERMIERCZE między Pogonią (Lwów) 
a Korpusem Kadetów zakończyło się wynikiem remiso- 
wym 8:8. 


dtworzenie piłkarskieśo okregu 
w Stanisławowie. - 


Stanisławów, 15 kwietnia (tel.) W niedzielę od- 
było się uroczyste konstytuujące walne zgroma- 
dzenie nowoutworzonego stanisławowskiego Okr. 
Z. P. N., który obejmuje swą działalnością teren 
dawnego podokręgu stanisławowskiego i połud- 
niową część woj. tarnopolskiego. 

Po złożeniu sprawozdania przez komisję statu- 
tawo-organizacyjną odczytano i uchwalono sta- 
tut związkowy. Dwugodzinną ożywioną dysku- 
sje wywołała sprawa ustalenia liczby klubów A- 

asy. 

Ostatecznie uchwalono, że do klasy A wchodzą 
trzy kluby, a mianowicie Rewera, Stanisławowia 
i Klub Strzelecki Górka. 

Do klasy B wchodzi siedem klubów, mianowi- 
cie Hakoah, Admira, 49 p. p, Drohr (Kołomyja), 
Bystrzyca (Nadwórna), Strzelec Raz Dwa Trzy 
i Prolom (Stanisł.) 

Władze nowoutworzonego okręgu wybrano w 
następującym składzie: prezes płk. dypl. Adam- 
czyk, wiceprezesi Ciślak i dr. Rubin, sekretarz 
Klamer, skarbnik Misztal, przewodniczący WGD. 
Jasielski, kpt. zw. Worobkiewicz. 


ZETOR ea OR 
Sport w Radjo. | 


Przed mikrofonem Polskiego Radja wystąpi w niedłu- 
gim czasie najlepszy nasz długodystanowiec Janusz Kuso- 
ciński, który zabierze głos w sprawie igrzysk sportowych 
Polaków z zagranicy. Odbędą się one, jak wiadomo, w 
Warszawie od 1 do 8 sierpnia br. P. Janusz Kusociński 
przemówi za pośrednictwem Radja do sportowców pol- 
skich, zamieszkałych poza granicami państwa i zachęci 
ich do jak najliczniejszego startu w igrzyskach. O dokła- 
dnvm terminie odczytu Janusza Kusocińskiego powiado- 
mimy naszych czytelników w najbliższym numerze. i 

w związku ze zbliżającym się sezonem letnim, Polskie 
Radjo postanowiło transmitować wszystkie: ważniejsze 
imprezy o charakterze międzynarodowym i ogólno-pol- 
skim. O ile warunki techniczne pozwolą, pierwsza w se- 
zonie transmisja sportowa obejmie mecz tenisowy Rot- 
Weiss (Berlin)—Legja (Warszawa). Mecz ten zostanie ro- 
zegrany na kortach Legji warszawskiej w dniach pomię- 
dzy 27 a 29 kwietnia. Jako następna transmisja projekto- 
wana jest specjalna audycja z Narodowego Biegu na prze- 
łaj o puhar „Raz Dwa Trzy“, w którym rok rocznie star- 
tują setki lekkoatletów z całej Polski. W roku bieżącym 
bieg narodowy odbędzie się na terenach Bielan i Żolibo- 
rza w Warszawie dnia 3 maja. Ponadto postanowiona 
już jest serja transmisyj z międzynarodowych zawodów 
iotniczych samolotów turystycznych Challenge i z mię- 
dzynarodowych zawodów balonów wolnych o puhar Gor- 
don-Bennetta. Obie te imprezy stanowić będą clou sezonu 
sportowego w Połsce. 

Do czasu wprowadzenia programu letniego, który obo- 
wiązywać będzie od dnia 1 czerwca, wiadomości sporto- 
we Polskiego Radja wygłaszane będą, jak zwykle, o godz. 
19 min. 40 w dnie powszednie i o 22.15 w niedziele i świę- 
ta. Niezależnie od wieczorowych komunikatów sporto- 
wych, ważniejsze wiadomości sportowe z nocy, których 
nie udało się umieścić w komunikacie wieczornym „są 
wygłaszane w ramach porannego dziennika prasowego, 
odczytywinego o godz. 7.35 codziennie. 

e 


RE PRS SOW "PEM ` R c 
ee | mik ida pi cdn 


15 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 15 kwietnia (Tel). W meczu kwalifikacyj- 
nym .o wejście do klasy A ZURA (Chodaków) pokonała 
Makkabi 3:1 (0:0), kwalifikują csię do klasy A. 

W. sobotnich meczach piłkarskich o mistrz. kl. A wy- 
niki były nast.: Hapoel—Sarmata 5:2 (1:0), sędzia p. Hal- 
ber. Czarni—ólektryczność 1:1 (1:0), sędzia p. Ginkolg. 

W meczu towarzyskim Gwaizda pokonała Zar 4:1 (2:0), 
sędzia p. Haselbusz. 

Kraków, 16 kwietnia. Po ostatnich rozgrywkach w kl. 
A na czoło wysunęła się drużyna Grzegórzeckiego przed 
mistrzem ż ub. r. Olszą. Poniżej podajemy wyniki zawo- 
dów z mistrzostw rezerw i A klasy. 

Cracovia Ib—Wisła Ib 2:2 (2:1). Do przerwy stanow- 
czo więcej ma z gry drużyna Cracovii, dła której bram- 
ki zdobyli: Zieliński i Kleczka, a dla Wisły: Sołtysik. Po 
przerwie niemal przez cały czas atak Wisły przesiaduje 
na polu karnem gospodarzy, jednakowoż nie umie cy- 
frowo zaznaczyć swej przewagi i szeregu pozycyj nie 
wykorzystuje. Dopiero ostatnia minuta gry przynosi Wi- 
śle wyrównanie przez Koziarskiego. Z Cracovii na wy- 
różnienie zasługuje Kleczka, z Wisły Lubowiecki.  Sę- 
dzia p. Liebermann. 

Makkabi—Krowodrza 0:2 (0:2). Bramki strzelili Olaś i 
Molenda. Sędzia p. Hetper. 

Wawel—Korona 3:1 (1:1). Po zwycięstwie nad Olszą 
faworytem była Korona, jednakowoż rozczarowała swą 
grą, w szczególności po przerwie. Wawel był we wszyst- 
kich linjach lepszy, odniósł też zupełnie zasłużone zwy- 
cięstwo. Bramki strzelili dla Wawelu: Kłusek, Wróbel i 
Smoleń z rzutu karnego, dla Korony: Lamot. Sędzia p. 
Gumplowicz. 

Olsza—Legja 3:1 (2:1). Zastuzone zwycięstwo odniosła 
Olsza, mając przewagę przez cały przeciąg zawodów nad 
Legją. Pod koniec zawodów wykluczył sędzią za ostrą 
grę Wicherka z Legji. Bramki strzelili dla Olszy: Micha- 
lak, Stobek i Fausek, dla Legji z rzutu wolnego przez 
Tureckiego. Sędzia p. Stopa. 

Grzegórzecki—Zwierzyniecki 1:0 (1:0). Obie drużyny 
wystąpiły w swych najlepszych składach, demonstrując 
piękną grę. Zwycięstwo odniosła drużyna więcej rutyno- 
wana. Jedyna bramka padła w pierwszej połowie przez 
Dudka St. z podania Habera. Sędzia p. Schimsheimer. 

Klasa B: Siła—Unja 2:1 (2:1). Piękne i zasłużone zwy 
cięstwo Siły nad silną drużyną Unji, która w ub. roku 
spadła z A klasy. Sędzia p. Heitner. Polonja—Nadwi- 
ślan 1:2 (0:0). Sędzia p. Haber. Prądniczanka—Jutrzenka 
5:6 (3:0). Sędzia p. Bloch. ZFG—Orleta 6:2 (3:0). Sędzia 
p. Babirecki. Sparta—Patria 2:9 (2:0). Sędzia p. Kocha- 
nek. Hakadur—Lobzowianka 1:0 (1:0). Sędzia p. Hup- 
pert. Skawinka—Rakowiczanka 2:2 (2:0). Sędzia p. 
Hirsch. Lagiewianka—Hagibor 6:2 (2:2). Sędzia p. Seid- 
ner II. 

Klasa C.: Nowowiejski—Wolanja 3:2 (1:2). ŻTS—To- 
nianka 2:6 (1:6). Sędzia p. Jachowicz. Warna—Gwiazda 
6:3 (4:3). Sędzia p. Sadzik. Zakrzowianka—Legjon 1:2 
(1:0). Sędzia p. Grodzicki. 

Zawody towarzyskie: Makkabi Il—Krowodrza Il 2:1 
(1:0). Sędzia p. Pryk. Garbarnia Il—Legja I 2:1 (1:0). 
Sędzia p. Niedziołek. Garbarnia III—Sparta II 1:3 (1:1). 
Sędzia p. Fryc. 

Lwów, 15 kwietnia (Tel). Towarzyski mecz piłkarski: 
Pogoń IB—Rekord 2:0 (0:0). Sędziował p. Sawicki. 

Poznań, 15 kwietnia (Tel). Mistrz. kl. A. Legja—Sokol 
(Leszno) 5:3 (2:1). Bramki dla zwycięzców strzelili Gen- 
sler (3) i Zugehór (2), dlagości Krotka (2) i Kaczorski 
(1). Unja (Kościan)—Ostrowski K. S. 2:1 (2:1). Bramki 
zdobyli Florczek i Twórz. Polonja (Leszno)—Sparta (Po- 
znan) 9:3 (6:3). Łupem bramek podzieliła się linja ataku 
Polonji, w której specjalnie wyróżnił się Kwiatkowski, 
zdobywca 4 bramek. 

Poznań, 15 kwietnia (Tel). Warta 1B—Ostrovia 10:0 
(4:0). Rezerwę Warty zastąpiła drużyna ligowa, grająca 
jedyniebez Fontowicza (Konieczny), Fliegera. i Kryśkiewi- 
cza. Sędzia p. Maślak. 

HCP—KPW 5:2 (2:1). 

Łódź, 15 kwietnia (Tel). RKS Widzew—RKS Wielkie 
Hajduki 2:0 (0:0). Rewanżowy mecz o mistrzostwo Pol- 
ski. 

W sobotę zespół Śląski grał zawody 
Union Touring, ponosząc porażkę 0:4. 

Łódź, 15 kwietnia (Tel). Mistrz. kl. A: ŁTSG—Hakoah 
5:2 (4:2). Sędziował p. Kahan. 

ŁKS Ib—WKS 1:1 (0:0) Mecz nieciekawy. 

Strzelec— Wima 2:1 (2:1). Gra równorzędna. Sędziował 
p. Andrzejczak. 

Wilno, 15 kwietnia (tel.). Mistrz. Wilna W. K. S.—Mak- 
kabi 3:2 (1:1). Bramki strzelili dla Makkabi: Jałowcer 
i Zajdel, dla wojskowych Skowroński, Hajdul i Mroczek. 
Ognisko pokonało Żaks 5:0 (2:0). Gra nieciekawa, po- 
ziom niski. 

W Lidzie odbył się mecz o mistrz. okr. wileńskiego 
pomiędzy Policyjnym K. S. (Lida) a Makkabi (Barano- 
wicze 6:0 (4:0). 

Bielsko, 15 kwietnia (Telj. Rozgrywki o mistrz. kl. A 
w podokr. bielskim: Biała Lipnik— Leszczyński 2:0 (1:0). 
Sedziowat p. Wysiński. 


at Sturm—Sola (Zywiec) 2:1 (0:1). Sedziowat p. Szu- 
pert, 


towarzyskie z 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DABROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBANSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


HMMM Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


a 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1łamie kosztuje 0'70 zł. 


Zawody towarzyskie: TS Koszarawa (Żywiec) —BBSV 
4:3 (3:2). Sędzia p. Dąbrowski. 

Stanisławów, 15 kwietnia (Tel). Zawody towazryskie 
Rewera—Stanisławów 4:1 (2:0). Spotkanie finałowe o pu- 
har turnieju wielkanocnego. Górka—Prołom 6:0 (2:0). Cę- 
dziował mgr. Zeller. 

Łuck, 15 kwietnia (Telu). Mecz o mistrz. Wołynia P. 
K. S—W. K. S. (Łuck) 5:1 (2:0). 

Kalisz, 15 kwietnia (Tel). Łódzka Makkabi grała w Ka- 
liszu z KKS, przegrywając 1:2 (0:1). W tabeli okręgu. pro- 
wadzi LTSG i SKS, mając po jednym punkcie straconym. 

Sosnowiec, 15 kwietnia (Tel). Mecz towarzyski w sobo- 
tę: Makkabi—K. S. „09“ Mysłowice 0:4 (0:). 

W niedzielę rozpoczęły się mistrzostwa wszystkich klas 
podokręgu Zagłębia: W Sosnowcu będzińska Sarmacja 
pokonała K. P. W. Ruch 3:0 (0:0). 

Rezerwa Ruchu uzyskała w. o. 
drużyny Sarmacji. 

Unja zremisowała po zaciętej walce z Solvayem z 
Grodźca 2:2 (1:0). Sędziował p. Br. Chmiel. Przedmecz re- 
zerw 2:1 dla Unji; widzów około 1.500. 

W Czeladzi Policyjny K. S. (Sosnowiec) pokonał Bry- 
nicę 3:1 (0:0). 

W Dąbrowie Zagłębie pokonało Zagłębiankę 
4:1 (3:0). Przedmecz rezerw 5:2 dla Zagłębia. 

W Będzinie mistrz jesienny Zagłębia Czeladzki K. S. 
pokonał Hakoah 5:0 (4:0). 

O mistrzostwo klasy B. Czarni- 
dziował p. Natkaniec. 

W Dąbrowie „Dąbrowa rozgromiła Cykoln 6:0 (4:0). 
Sędziował p. Fiszel. 

W Niemcach Zew pokonał Gwiazdę 4:0. 

O mistrz. kl. €. w Dąbrowie Orlęta zremisowały z Bry- 
gadą (Strzemieszyce) 1:1. 


z powodu nieprzybycia 


(Będzin) 


Kinereth 4:1 (1:1), Sę- 


Równe, 15 kwietnia (Tel). Zawody o mistrz. kl. A: 
PKS—Pogoń (Równe) 3:1. 

WKS (Równe)—PKS (Łuck) 3:1 (1:0) 

Włodzimierz, 15 kwietnia (Tel). Zawody o mistrz. kl. A: 
Amatorzy (Wlodzimierz)—Hasmonea (Łuck) 3:1. 

Kowel, 15 kwietnia (Tel). Zawody o mistrz. kl. A: Ha- 


koah (Réwne)—Hasmonea (Kowel) 0:0. Sędziował prof. 
Bęczkowski. 
Czestochowa, 15 kwietnia (Tel). Mistrz. kl. A: Victo- 


rja—Turyści 3:1 (3:0). Sędziował p. Scherer. 

Skra (Częstochowa)—Warta (Zawiercie) 2:1 (0:1). Se- 
dziował p. Gospodarek. Brygada—Częstochówka 2:1 (1:0). 
Sędziował p. Niszawski. 

Po ostatnich rozgrywkach w tabeli prowadzi Brygada 
(8 pkt) przed Victorją (5), Częstochówka (3), Legja (3), 
Skra (3), Warta (2), Turyści (0). 

Zawody towarzyskie: WAS 74 PP (Lubliniec) 
wica (Częstochowa) 4:4. 


-Błyska. 


Bydgoszcz, 15 kwietnia (Tel). Mecz o mistrz. Pomorza 
Polonja (Bydgoszczj—Sokół I (Bydgoszcz) 3:2 (1:0). 

Rzeszów, 15 kwietnia (Tel). Resovia (Rzeszów)—Ogni- 
sko (Jarosław) 6:2 (4:0). Zawody towarzyskie. Sędziował 
por. Zemanek z Przemyśla. 

Kielce, 15 kwietnia (Telj. Zawody o mistrz. kl. A pod- 
okręgu kieleckiego: WKS (Kielcei—Gwiazda (Kielce) 0:1. 
Sędziował p. Goldblum. Zawody towarzyskie Olsza (Kra- 
ków)—Strzelec (Kielce) 2:1. Sędziował p. Flonk. 

Siedlce, 15 kwietnia (Tel). KS Strzelec 22 1B—7 p. p. 
leg. 2:1 (1:0). Sędziował mjr. Dobrzański. 


* * + 


Praga, 15 kwietnia (Tel). Vienne—Sparta 0:0. 
Berno, 15 kwietnia (Tel). Berno Morawskie—Budapeszt 
5:1.; 


Walasiewiczówna zdobywa dwa mistrzostwa 
Ameryki. 


N. Jork, 15 kwietnia (tel.). W ramach mistrzostw lek- 
koatletycznych pań Stanów Zjednoczonych, rozegranych 
w Brooklynie, znakomita nasza lekkoatletka Stanisława 
Walasiewiczówna ustanowiła nowy rekord Świata -w bie- 
gu na 200 m., uzyskując wspaniały czas 26 sek. Rekord 


świała na tym dystansie należał już przedtem do Wala- 
siewiczówny. i wynosił 26.2 sek. 

Ponadto Wałasiewiczówna startowała w biegu na 50 
m. i zajęła w tej konkurencji pierwsze miejsce z wyni- 
kiem 7 sek., kończą bieg o metr przed Mildred Fizzell 
z Toronto. 


RZEZI ZOO Z a a 


MECZ PIŁKARSKI REPREZENTACJA LIPSKA—RE- 
PREZENTACJA LIGI został już zakontraktowany na 31 
maja w Warszawie. Drużyna lipska rozegra przypuszczal- 
nie jedno jeszcze spotkanie 3 czerwca w Poznaniu. 

JELSKI, DAWNY PIŁKARZ WISŁY I POLONII, a o- 
becnie zamieszkały w Belgji, otrzymał od kluby Olym- 
pique Lille nęcącą propozycję przejścia na profesjona- 
lizm. Jelski grał ostatnio w Daring Club Bruksela. 

FRYMARKIEWICZ, BRAMKARZ LIGOWY Ł. K. S, 
zażądał z końcem ubiegłego sezonu skreślenia, gdyż za- 
mierzał wstąpić do Wimy. Obecnie podpisał ponowne 
zgłoszenie dla Ł. K. S. 

POLSKIE KANDYDATURY NA SĘDZIÓW mistrzostw 
piłkarskich świata. Polski Zw. piłki nożnej zgłosił do ko- 
mitetu organizacyjnego piłkarskich mistrzostw świata 
kandydatury trzech sędziów, a mianowicie dra Lustgar- 
tena, Rutkowskiego i Schneidra. 

DYSKWALIFIKACJA VOORHOFA SENSACJĄ W 
BELGJI. Pitkarstwo Belgji ma pecha do swoich gwiazd. 
Po aferze Braina przyszła kolej na aferę Voorhoofa, któ- 
ry został przez swój klub macierzysty, jak i Związek 
belgijski zdyskwalifikowany za udział nieprawny w je- 
dnym z meczów w barwach obcego prowincjonalnego 
klubu pod pseńdonimem Bernarda. Ze względu na zbli- 
żający się mecz o mistrzostwo świata z Holandją, Zwią- 
zek belgijski chciałby z ochotą zdjąć dyskwalifikację 
z Voorhoofa, ale ten znowu nie chce prosić o łaskę. Roz- 
wikłania tej afery oczekuje się w Bełgji z ogromnem 
zainteresowaniem. 

KIEROWNICTWO POGONI USTALIŁO SKŁAD EKS- 
PEDYCJI NA TOURNEE PO FRANCJI i BELGJI Jak 
dotychczas, wyznaczono nast. 16 graczy: Albański, Sobo- 
ciński, Jerzewski, Kuchar, Kotpa, Hanin, Wasiewicz, 
Deutschman, Jaworski, Matias I, Matias II, Zimmer, Na- 
haczewski, Niechcioł, Borowski, Marmolak. Na liście tej 
uderza brak Berezy i Szabakiewicza, z których szczegół- 
nie ostatni znajduje się w dobrej formie: Jako kierownik 
drużyny wyjedzie mjr. Slepecki. Matias Il, który wy- 
ledzył sobie nogę, prawdopodobnie będzie już w niedzie- 
lę grał przeciw Cracovii. 

TRENER BOLZANO NIE UDAŁ SIĘ. Pierwszy występ 
nowozaangażowanego trenera tenisowego PZLT. Bolzano 
w Warszawie, nie powiódł się. Mistrz Polski Hebda po- 
konał Bołzana 10:8, 6:2. W pozostałych meczach poka- 
zowych w Warszawie wyniki były nast.: M. Stolarow— 
Wittmann 6:3, 6:4. Hebda i Wittmann—J. Stolarow i Tło- 
azyński 6:3, 6:2. Bolzano okazał się słabszym od czoło- 
wej kłasy naszych tenisistów. 

BIEG NA PRZEŁAJ O NAGRODĘ „POLONJI*. Wczo- 
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„Strzałkowskim 17.12 (obaj z Jagiełlonji), 


rzy, zrzeszonych w 19-tu klubach 


raj w Katowicach na boisku miejskiego komitetu W. F. 
rozegrany został poraz 10-ty z rzędu bieg na przełaj 
o nagrodę wędrowną redakcji „Polonji*. — Bieg ten 
zgromadził na starcie przeszło 400 zawodników i wypadł 
jako całość imponująco. W kategorji seniorów na trasie 
5.000 m, na 23 startujących zwyciężył Orłowski (Pogoń) 
w czasie 17.31.3, bijąc Fjałkę (Cracovia) i Harlika (Ka- 
towice). W kategorji juniorów na dystansie 3.000 m, na 
197 startujących zwyciężył Kremiec (S. M. P., Żory), 2) 
Kalfas (S. M. P.), 3) Mrzyk. — W konkurencji pań na 
27 startujących zawodniczek zwyciężyła, jak było do 


przewidzenia, Szułasówna (Pogoń, Katowice) w czasie 
10.01, 2) Kopecka (Sokół), 3) Szewczykówna (Pogoń). 


Przed wyścigiem prezes śląskiego Zw. lekkoatletycznego 
mjr. Kowalówka wręczył redakcji „Polonji* dyplom w u- 
znaniu propagandy sportu lekkoatletycznego na Śląsku. 
Widzów na boisku podczas biegu ponad 2.000. 

BIEG NA PRZEŁAJ O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
BIAŁOSTOCKIEGO odbył się w Białymstoku na dystan- 
sie około 3.500 m, zorganizowany przez białostocki O. Z. 
L. A. Bieg zgromadził na starcie elitę długodystansow- 
ców z okręgowym mistrzem Polski Kucharskim i Strzał- 
kowskim na czele. Startowało 24 zawodników z Jagiel- 
lonji, Hapoelu, Ż. K. S., Strzelca, Ogniska, P. Z. L. 
i z Łomży. Pierwsze miejsce zajął Kucharski 16.32.2 przed 
3) Kozłowski 
(Ognisko) i 5) Czternastak 
(Strzelec). 

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO WE LWOWIE 
odbyło się w niedzielę nabożeństwem w kościele św. Mi- 
kołaja i rajdem przez ulice miasta. Udział w rajdzie 
wzięło około 150 kolarzy, tudzież 15 motocyklistów. Naj- 
liczniej reprezentowane były L. T. K. I. M., następnie Po- 
goń, Czarni i Jutrzenka. Popołudniu odbyła się wyciecz- 
ka do Brzuchowic. 

UROCZYSTE OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO 
NA ŚLĄSKU. W uroczystości tej wzięło udział 293 kola- 
z Śłąskiego Związku 
kolarskiego. W programie uroczystości przewidziana by- 
ła defilada wszystkich tych kolarzy po mieście Katowi- 
cach, którzy następnie wzięli gremjalnie udział w wy- 
cieczce towarzyskiej do Panewnik. Występ kolarzy ślą- 
skich wypadł imponująco i był dowodem wielkiej tęży- 
zny tej organizacji i popularności sportu kolarskiego na 
Śląsku. Powyższa uroczystość była również przygoto- 
waniem kolarzy śląskich do wielkiego wyścigu kolar- 
skiego „Raz Dwa Trzy“, który odbyć się ma 6 maja br. 
Prowadził defiladę prezes Skiba, oraz kapitan sportowy, 
Ziemba. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


0:15. 


4) Półtorak (Jagiellonja), 


Drobne za słowo 
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